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TRZYNASTKA!
Lwów, 13 grudnia.

(4£) Dziś mamy trzynastego grudnia 1912. 
Warto sobje to zanotować i podkreślić kilka ra
zy, ho po pierwsze to' będzie kiedyś data histo
ryczna, kto wie, czy nie równie ważna, jak data 
zdobycia Konstantynopola przez Turków, od 
której zaczynają się dzieje nowożytne, a powtóre 
że dzień dzisiejszy miał być dniem krwi i sądu 
dla całej Europy. Tymczasem fatalna trzynastka 
nadeszła, a my, obudziwszy się rano nletylko 
znaleźliśmy się jeszcze przy życiu, nietylko do
my stoją na swojem miejscu, ale oprócz lekkie
go a zdrowego mroziKu, nie znajdujemy żadnej 
zmiany w naszych stosunkach...

Mamy więc dowód, co warte były i co 
warte są jeszcze ciągle alarmujące przepowiednie 
wojenne. Dziś, stosownie do zapowiedzi, zbierają 
się w Londynie bałkańscy delegaci pokojowi, a 
wedle uroczystych zapewnień dyplomatów „in 
partibus infideliun,“ , których monarchia austro- 
węgierska miała w ostatnich czasach niesłychane 
mnóstwo, Austrya miała ubiedz i zaskoczyć tę 
datę, koniecznie przed 13 grudnia rozpocząć 
wojnę z Serbią, to miało spowodować interwen- 
cyę rosyjską, tak że rokowania pokojowe bał* 
kańskie miały się rozpocząć na tle wojny euro
pejskiej w całej pełni !

Wprawdzie przeczyły temu ofieyalne biule
tyny, że Austrya chce pokoju, ale wyglądały 
wprost skromnie wobec tamtych pewnych sie
bie przepowiedni, tak, że większość opinii publi

cznej uwierzyła pesymistycznemu poglądowi i] 
znaleźliśmy się w pełni paniki wojennej,

Tymczasem sytuacya dzisiejsza wygląda zu- < 
pełne odmiennie od tamtego swego konterfektu, j 
z góry, na niewidziane, nakreślonego: Austrya i
ofieyalna dotrzymała swego przyrzeczenia, że 
spokojnie będzie czekać rozrachunku pomiędzy 
państwami bałkański emi zatarg z Serbią nabiera 
coraz więcej prawdopodobieństwa pokaiowego 
załatwienia, a Rosya tak usilnie i ponowni s za
pewnia o silnej swej woli unikania wojny, że jej 
wreszcie uwierzyć trzeba.

Pozornie gorzej się przedstawia sprawa sa
mych rokowań pokojowych pomiędzy Turcyą a 
państwami „Związku bałkańskiego", ale i tutaj 
mącą tylko niezobowiązujące gadania na zewnątrz. 
Zresztą nikt nie spodziewał się, aby obie strony 
przyjechały do Lcndyr.i' r zupełnie identycznym 
projektom protokołu pokojowego, bo w- takim 
razie nie potrzebaby wogóie konfertncyi, nie po
trzeba było jeździć aż do Londynu, ale wystar
czyło pokój definitywny podpisać na miejscu, pud 
Czataldżą. Jeżeli jednak i Tuicya i „Związek41 
zgodziły się na konferencyę, to znaczy, że mają 
nadzieję dojść przy targach do porozumienia, że 
ktoś ustąpi ze swego nieprzejednanego stanowi
ska, albo nawet zwycięscy i zwyciężeni opuszczą 
po trochę, gdyby już nie Uczyć się z faktem, że 
delegaci pokojowi w Londynie nie będą sami, ale 
będą mieli u swego boku ochmistrzynię —  Europę, 
która potrafi doprowadzić tego do rozumu, kto 
z rokujących okazywałby brak jego.

Za zaś natchnienie greckiego dziennika 
nosi pieczątkę wiedeńską świadczy, iż w rządzą
cych sferach austryackich oceniają doniosłość 
zbliżenia się do „Związku bałkańskiego", a gdy
by tam okazano wytrwałość i zręczność w roz
wijaniu dalej przyjaznego dla siebie usposobienia 
w Grecyi i Bułge^i, to wtedy także i Serbia, 
„wzięta pod pachy* przez dwie silniejsze są
siadki, mus!ałaby podejść ku największej swej 
sąsiadce, a rzekomo „fatalna" trzynastka dzisiej
sza okazałaby się i dla Austryi i dla Europy 
prawdziwie błogosławioną.

Nie chcemy się wdawać w zbyt dalekie 
prognostyki, w te, czy nie byłby to początek no
wej formy sojuszów europejskich, czy nawet 
„Stanów Zjednoczonych Europy", ale samo silne 
oparcie się Austryi o Bałkany dałoby Austryi 
zupełnie inne stanowisko w, sojuszach obecnych, 
pozwoliłoby jej odgrywać w trójprzymierzu rolę 
nie podkomendną, ale kierowniczą, na czem zy
skalibyśmy przedewszystkiem my, Polacy.

To jest nadzieja, na dzisiaj bardzo uspra
wiedliwiona. Ale zadatek najdonioślejszych zmian 
mieści się poza konferencyami londyńskiemi i 
nawec poza serbsko-austryackim zatargiem, w 
ukształtowaniu się przyszłem państw bałkańskich 
i w tern, jaki będzie ich stosunek do Austro- 
Wegier ?

Owoż pod tym względem na dwóch wrogich 
sobie krańcach „Związku bałkańskiego", w &ul- 
garyi i Grecyi objawia sie prąd bardzo charakte
rystyczny. Grecyu, nie bez słuszności podejrzywa 
Bułgaryę, że całą siłą dąży do zbliżenia się ku

Austryi i wielce się na nią gniewa zato. Ale jest 
to zdaje się gniew konkurencyjny, bo Grecya 
radaby sama dokonać takiego zbliżenia i dla 
siebie zeskontować jego korzyści. Tutaj pozwoli
my sobie zwrócić uwagę na jeden z dzisiejszych 
telegramów naszych, w którym iost mowa o de
peszy wiedeńskiej i artykule greckiego dziennika 
„Akropolis".

A więc dzisiejsza trzynastka, wbrew prze
sądom, ma minę dobrej wieszczki, która ukazuje 
nam we mgłach przyszłości złote góry. Dosię
gnięcie zaś tej mary, zależy nie od losu szczę
ścia, ale od tego, czy we Wiedniu znajdę się 
dyplomacyi dość genialni, aby niezmamować 
sposobności pochwycenia jej za złote skrzydła. 
Miejmy nadzieję, że ich tam me zabraknie!

NA PODBÓJ „GALICKIEJ" RUSI.
(G ra f Bobrynskij przy pracy —  Aneksya Gaiioyi 
na bankietach. —  Ausiryacko-polskie jarzm o w 
„galicyjskiej Macedonii" , —  Historyczne prawa 
Rosy i  do Cialiciji. — „Pora na bój za świętą Ruś").

Lwów, 13 grudnia.
(t>) Gdy dyplomacya rosyjska, przerażona 

przygotowaniami Austryi, w ostatnich dniach za
trąbiła na odwrót —  w kołach nacyonalistów za
kotłowało. Już zdawali się być blizkimi celu, już 
w marzeniach widzieli swój niewstrzymany no- 
chód nad Prut i San, gdy nagle skończył się 
wojenny film w dyplomatycznym kinematografie 
Europy. Mara wojny znikła. Graf Bobrynskij, bra
cia Suworyny, Lwów i Wergun zakrzątnęli się 
tedy, by przedstawienie i nadal nie doznało prze
m y i by program wzbudził jak najwięcej zainte
resowania.

I dlatego ostatni tydzień upłynął w Peters
burgu pod znakiem wzmożonej agltacyi. Agitacyi 
nie tyle piórem, ile słowem i kieliszk5em. Spły
nęły nowe łzy na niedolę Rosyan galicyjskich i 
zabrzmiał fortissim o wielki głos, przypominający 
matuszce Rosyi święty obowiązek przygarnięcia 
biednej sierotki —  Galicyi —  pod opiekuńcze 
shrzydfa prawo- i carosławio...

Graf Bobrynskij nie próżnował: W kilku, 
dniach ostatnich odbyły się trzy takie seanse: 
walne zgromadzenie i bankiet członków Towa
rzystwa galicyjsko-rosyjakiego, uczta w klubie 
działaczy społecznych i uroczyste posiedzenie 
Słowiańskiego Tow. dobroczynności.

N ie poskąpiono agitacyi i zachęty: komuni
katy wszem wobec zapowiadały, że „zdejmowanie 
palt nie jest obowiązkowe", zaś „kolacya będzie 
wspólna po bardzo nizkich cenach"...

Wszędzie złotousty graf, gubernator chełm
ski in spe jawił się ze swoimi adherentami, d  gdy 
głos zabrał, continuere omnes mtentiąue ora fa- 
nebant.

Podajemy poniżej w ślad za flNow. Wremia" 
Sprawozdanie z  posiedzenia w 1 ow. g a 1 i c k o- 
r u s s k i e m , obfitowało ono bowiem w sze.cg 
charakterystycznych momentów, świadczących do
wodnie, do jakiego stopnia opętał dziś umysły
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n«,cyonałistów rosyjskich szał zdobycia Galicyi 
i jak oni naprawdę świeci3 wierzą, że tu u nas 
cztery miliony Rosyan ( ! )  czeka z wyciągniętemi 
ramionami na przyjście legionów białego cara.

1 w tern niepoślednie ich znaczenie dla... 
humorystyki!

W Towarzystwie galicyjsko-russkiem zebrało 
elę —  jak już z depesz wiadomo —  o k o Io  sto 
osób, posłów, po ityków i dziennikarzy, k‘ órzy 
wysłuchali naprze d przemówienia grafa Bobryn- 
ekiego. Brzmiały w niem nuty różne: Raz drżał 
głos grafa żalem i trząsł się z oburzenia, to zno
wu tętnił pobudką wojenną, lub tonął w głębo
kiej, smętnej tęsknocie. Prawie że płaKał, gdy 
mu mówić przyszło o strasznej udręce galicyj
skich Rosyan, gdy zaczął wyliczać te aresztowa
nia, konfiskaty, zamknięte bursy, te groźne de- 
monstracye pod „Prykarpacką Rusią"...

Opowiadał o aresztowaniu Bendasiuka i 
zamknięciu dwu „russKich" księży bez sądu i 
śledztwa w austryacki „ t l u r m" .  Bo pan graf 
wie wszystko, co się u nas dzieje. Ten „bez
przykładny", „l arbarzyński" ucisk Rosyan przez 
władze polskie i auctryacl ie w Galicyi —  ciąg
nął dalej mówca —  zwrócił już nawet uwagę 
Europy! Oto publicysto angielski, Byrbek, wydał 
świeżo w Londynie sensacyjną broszurę, owoc 
swej podróży po Galicyi i w dojmujących, smu
tnych barwach nakreślił niedolę „istinno-russkiej 
ziemi pod habsbursko-polsi.iem berłem". Docho
dzą wieści, że Rosyanom galicyjskim pod grozą 
prześladowań zakazano zbierać składki na Sło
wian. Mimo to biedna organizacya rosyjska w 
Galicyi zdołała zebrać na ten cel 5000 rb., bo 
Galicyanin rozumie do. ize, że po wyzwoleniu 
Słowian tureckich, przyjdzie czas na wyzwolenie 
Slow.an austro-węgicrskich!

Jeszcze dalej uniósł krasomówczy zapał 
następnego mówcę, posła do Dumy S a w i e n- 
k ę . „ G a l i c y a  —  t o  r o s y j s k a  M a 
c e d o n i a ! * ,  stwierdził pan poseł, poczem 
przeprowadził wzorzystą, literacką obu tych rze
czy paralelę. Cztery miliony Rosyan cierpi ucisk 
w Galicyi za to, że jawnie wyznawać chcą swój 
język, wiarę i narodowość. Gorzej im nawet niż 
M acedon ii Bo Turcy ciałom szkodzili, Austrya 
zaś dusze rosyjskie z korzeniami wyrwaćby rada..; 
Z  n enawiści do Rosyi dala Austrya Polakom 
ster rządów w Galicyi. Przez cały wiek Lyła 
matusaka Rosya szafarzem łask dla Słowian w 
Europie, dlaczegożby dziś poskąp ć ich miała 
najbiedniejszym Rosyanom, zamieszkującym wsie 
galicyjskie ? W ten sposób dokonane będzia 
dzieło zbratania wszysti ich ziem rosyjskich.

Inny członek Dumy, osławiony L w ó w ,  
zabawił się w historyka i wykazywał niewygasłe 
rzekome tytuły caratu do zaboru Gal cyi. Już 
Iwan Groźny powiedz ą!: „Pamiętaj Lasze, że po 
San wszystko ne:ze“ , a później snuli takież sa
me zamiary w zr’ędem „starego russkiego kraju' 
Katarzyna II i ł  ikołaj I.

Wtedy graf Bjbrińaki] zabrał znowu g"os i 
Uzupełni! te historyczne fakty przypomnieniem 
słów Aleksandra Iii, które wyrzekł do daputacyi 
wio cian ga ic.-ruskich w Ławrze Poczajowskiej w 
r.1889. Aleksander III powiedział wtedy: „Ja  w a s  
z n a m,  p a m i ę t a m  i n i e  z a p o m n ę  o... 
t e r n ,  b y  w a s  z R o s y ą  p o ł ą c z y  ć... “

Następny punkt programu stanowiły poazye, 
wzywające „russką* Galicyę do cierpliwego czu
wania, poczem przemówi! jeszcze znany i na 
gruncie lwowskim sympatyczny p. W e r g u n, 
który stwierdził mięazy innemi, że „austryaccv 
emisaryusze rozszerzaią w Rosvi pogłoski, iż 
Austrya przy wkroczeniu do Maiorosyi rozda 
włościanom rządowe i cerkiewne dobra. Za gra
nicą, w Galicyi i t. zw. ukrańskich gimn zyach 
i bursach wychowuje się nrodzież, dzieci księży 
(popów) i włościan z wołyńskiej i podolskiej gu
berni!, którzy mają twmrzyć w przyszłości pi. rwsze 
kadry mazepińskie w założon m w Galicyi ukraiń
skim uniwersytecie" —  nakoniec uchwalono parę 
rezolucyi, wys ano nieco te egramów i tak za
kończyła się ta zaiste wesoła „kolacya po zni
żonych cenach".

i

OBLĘŻONA TWIERDZA.
Wojna z Tow. przyjaciół sztuk pięknych.

Lwów, 12. grudnia.

Gdyby nie grożąca dziś w każdej chwili 
bellum omnium contra om m s  —  jakżeż des o- 
nale waleczność nasza mogłaby sobie znaleźć 
ujście w bezkr»vav,j2j bellum contra T. P .S .  P .?  
Zwycięzców w tej wojnie domowej n>e czekają 
tytuły, łaski monarsze, zyski materyalne, ani na
wet wdzięczność ludu, lec*, wyłącznie poczucie 
spełnionego dobrego czynu, bezkrwawego wy
czyszczenia brudnego kąta, zużytkowania nieuży
tku. Czemuż czas dla tych spraw tak fa.alny?

Walka toczy się wciąż, od dawna, a z wy 
cięstwa bą po stronie atakującej. Oto właśnie 
z retlektorów armii oblężniozej padł przejasny 
snop światła na obleganą twierdzę, broszura dr. 
Mieczysława T  r e t e r a, „W  s p r a w i e  T o w .  
P r z y j a c i ó ł  S z t u K  P i ę K n y c h "  (Lwów, 
1912), jak w jasną świecę należałoby więc teraz 
walić, by kampanię uwieńczyć zupełnem pokona
niem wroga !

Zasługuje on na to w zupełności. Co do 
mnie wprawdzie od pie wsze; chwili byłem i 
dziś jeszcze jestem przekonania, że o ten mo- 
czarowuty kr-j nie warto się dobijać i lepiej po
szukać nowej ojczyzny dla lwowskiej sztuki; 
zamiast tracić energię na walkę, która może do
prowadzić tylkc, do kompromisu —  możnaby nią 
dopiąć wszys kich potrzeb: odpowiedniego loka
lu, urozmaiconych wystaw, ożywionego targu 
dzieł sztuk—  taK jak to uczyniły wszystkie „sa
lony niezależnych* ; og^l byłby osiągnięcie tych 
celów ulaiwił, jak tego dowiódł, wspierając kam
panię przecież pod koniec roku administracyjne
go wpisało się k lkudziesięciu nowych członków, 
byle tylko stworzyć silną opozycyę na Walnem 
Zebraniu —  przecież udało się kilku aitystom 
urządzić swe zbiorowe wys awy i poza Towa
rzystwem ; a więc nie jest właśnie to Towarzy
stwo czemś tak nieodzownem. Lecz skoro się 
tak nie stało, cała sympatya i czynna pomoc 
powinna być i niewątpliwie bedzie po stronie 
tych, Którzy owego wroga, chcą zreformować. 
Bo choć naprawiane nie będzie tak dobre, jak 
nowe, skoro nie można sobie sprawić nuwegc, 
lepsze naprawione niż popsute.

Popsute zaś jest zupełnie niezwykle i w 
swem zepsuciu uparte. Gdybyż to zepsucie po
legało na samem wyłącznie zacofaniu artysty- 
cznem —  byłoby to złe niesłychanie —  ale jest 
ono gorsze, bo tkwi ono prócz tego w tern, że 
Towarzystwo nie tylKo ma statut horendalny, ale 
jeszcze i tego statutu się nie trzyma, a —  zmie
nić go nie chce. Przedziwna to psy.hclogia. 
Sprawa ta i jej szczegóły omawiane były w pra
sie swego czasu podczas kampanii dokładnie. 
Byłoby więc zbędnem powtarzać je. Wymienić 
trzeba tylko te, które Towarzystwo obowiązane 
jest co prędzej zmienić, pod grozą, że inaczej 
wtargnąć by w nie musiała władza admin stra- 
cyjna. Do nich należy fakt, że dyrekeya, jakkol
wiek licząca tylko czterech członków, kooptowa
ła do swego grona (co jej statut pozwala czynić 
conajmniej siedmiu głosami) dwunastu nowych, 
z których część, znowu wbrew słatutowi mie
szka poza Lwowem —  przy istniejącym zaś sta
nie rzeczy miał wedle owego statutu tylko pre
zydent miasta prawo uzupełnienia Zarządu. Tak 
więc istnie ący od sze-egu lat, jak i obecny Za
rząd Tow. jest nielegalny. Już ten sam jeden 
fakt jest czemś, czego ścierpieć nie można.

Inne zaszły zmiany w Zarządzie majątkiem 
Towarzystwa.

Według wykazów dra Tretera jest ona nie
jasna, rozrzutna i niecelowa. Niejasna, bo zi aj- 
oują się w sprawozdaniach rubryki takie, jarc 
12.295 K „różne należytości", odpis z całej war
tości urządzeń a wewnętrznego w p r z e c i ą g u  
d w u  l a t  w kwocie 4‘875 K, wzrost kosztów 
urządzenia wysl?w i utrzymania lokalu w r. 1910 
o prawie tysiąc koron w porównaniu z poprzednim, 
mimo że właśnie w tym roku wystawa przez 
szereg miesięcy była zamknięta z powodu po
wszechnej wystawy sztuki dra Rulowskiego, 
.wzrost portoryów na premie w tymże samym

roku o 291 K, w porównaniu z poprzednim ro
kiem, mimo, iż w roku tym Towarzystwo miaio 
o 122 członków mniej i mimo że wedle para
grafu statutu, drukowanego na biletach rocznych, 
nie Towar, ysiwo, ale członkowie opłacają porto 
wysyłki premii. Tyle przykładów na niejasność 
finansowej gospodarka Rozizutni, jest to gospo
darka, bo wydaje wielkie sumy na fotomecha- 
niczne reprodukeye premii, zamiast kosztem tań
szym, lub choćby tym samy.n wykonać o wiele 
artystyczniejsze premie graficzne. A że nie ce
lowa, to widać po tern, że Towarzystwo dotąd 
nie powiększyło funduszu żelaznego, któryby 
można obrócić na uzyskanie własnego i odpo
wiedniego lokalu, że do rozlosowania kupuje się 
dzieła przeważnie btz wartości i t. d.

To są wszystko również objawy, których 
możność istnienia nadal nie powinna grozić.

Tak samo, sądzę, byłoby rzeczą władz 
administracyjnych wkroczyć, gdyby Dyrekeya 
nie zwołała w czas e najbliższym Walnego 
Zebrania. Na przełknięcięcie gorżkjch słów pra
wdy podczas tego zebrania, musi się Dyrekeya 
przygotować. Może jednak być pewną, że już: 
gorszego nic nie usłyszy, jak czytała. A skoro to 
przełknęła ze spokojem, zniesie i słowa przykre.

Cała dotychczasowa akcya opozycyi wydała 
ter rezultat, że Zarząd stal się grubo ruchli
wszym, niż był dotąd. Dlatego to wspomniałem 
na wstępie, że zwycięstwa są po stronie ataku
jącej. Życzymy jej dalszych zwycięstw —  a ata
kowanym więcej takich klęsk. Bo każda taka 
klęska jest dla nich zwycięstwem nad samym 
sobą, jest odrodzeniem się, które wszyscy przyj
mą tylko z uznaniem i zapomnieniem dawniej
szych przewinień —  nie z s7ydersiwem i niena
wiścią. Liczymy więc i oczekujemy, że dyrekeya 
nie zechce z fałszywej dumy nieuwzględnić tej 
jedynej dro;i, jaką dr. Trster w końcu swej bro
szury jako sposób sanacyi podaje:

„Czterej legalni członkowie obecnej dyre- 
kcyi zechcą tylko zwrócić się łaskawie do prezy
denta miasta z prośbą, by sam, względnie przez 
swego zastępcę mianował, w mysi § 9 stat*itu —  
brakującą liczbę dwunastu członków. Na tern już 
dyrekeya może poprzestać, a zaskarbi sobie u 
wszystkich prawdziwą wdzięczność!

Niewątpliwą jest. rzeczą, że prezydent mia
sta, dbały bardzo o kulturalny rozwój Lwowa, 
sko.o się go o to formalnie poprosi, powoła do 
dyrekcyi Tow. takie osoby, które dadzą wszelką 
rękojmię, iż gruntowną w Tow. sanacyę istotnie 
przeprowadzić potrafią.

Nowa dyrekeya zwoła walne zgromadzenie, 
które wyb erze komisyę rewizyjną, a następnie 
zmieni dyrekeya obowiązujący dotąd statut, upo
dobniając go do statuiów krakowskiego i war
szawskiego Tow. Sztuk Pięknych.

Po zatw ierdzeni zmian statutu przez na
miestnictwo oraz po ukończeniu żmuanej pracy 
komisyi rewizyjnej, dyrekeya zwoła ponownie 
walne zgromadzenie członków czynnych rzeczy
wistych, zapisanych na podstawie zmienionego 
statutu od 1 stycznia 1913. Komisya rewizyjna 
złoży sprawozdanie, dyrekeya otrzyma absoluto- 
ryum i ustąpi, poczem nastąpią wybory do no
wej dyrekcyi, która już sama się ukonstytuuje.

Z toan jje  wówczas ład i porządek, który 
na dalszy rozwój Tow. tylko korzystnie oddzia
łać może."

Tego oczekujemy !
M ARyAN  OLSZEW SKI.

PO USTĄPIENIU AUFFZNDERGA.
Lwów, 13 grudnia. 

(fć) Krótkie były rządy ministra Auffenberga 
w starym szarym domu na wiedeńskim placu 
„am Hof", mimo to jednak bardzo ważne dla 
rozwoju austro-węgierskiej armii. Podczas jego 
urzędowania bowiem oba parlamenty monarchii 
uchwaliły wreszcie nowe ustawy wojskowe i on 
wprowadził je w życie.

Auffenberg nie był ministrem salonowym, 
nie był też gładkim mówcą i nie umiał sobie po
zyskać sympatyi w delegacyach. Toteż zaraz w 
ki 1 ka dni po objęciu przez niego teki ministeryal-

H enryk? ? Isch a
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nej przyszło do konfliktu między ministrem a de- 
legacyą węgierską. I ten konflikt jest po części 
przyczyną ustąpienia ministra.

Generał Auffenberg przeprowadził z wielką 
energią mianowicie cały szereg organizacyjnych 
zmian w ustroju armii, dbając zarówno o wszystkie 
jego części składowe. W szczególności utworzono 
w ostatnim roku dwie nowe komendy dywizyjne 
kawaleryi, a cztery brygadne piechoty, pomno
żono znacznie ilość oddziałów karabinów maszy
nowych i kompanii kolarskich. Wielką zasługą 
Auffenberga była dalej reoiganizacya wojsk tech
nicznych przez podzielenie ich na b batalionów 
pionierów i 14 batalionów saperów, osobny puła 
telegraficzny i osobny pułk kolejowy.

Przez zakupno większej il ści a e r o p 1 » -  
n ó w i staranne wyszkolenie większej ilości woj
skowych pilotów, oraz nową organizacyę oddzia
łów awiatycznych, stworzono też nowy ważny 
czynnik wojenny.

Dzięki uchwaleniu nowych kredytów wyso
kości 250 milionów koion, umożliwiono dalej 
wymianę przestarzałego już materyału artyleryi 
górskiej i ciężkiej artyleryi polowej, oraz dano 
podstawę do znacznego pomnożenia artyleryi 
wogóle. Zwłaszcza utworzenie nowych dywizyo- 
nów ciężkich h ubic i pi ydzielenie ich do kor
pusów, odda armii operacyjnej wielkie usługi.

Osobietą zasługą Auffenberga jest wreszcie 
nowa ustawa o podoficerach, która —  zdaje się 
—  w szczęśliwy sposób reguluje tę kwestyę tak 
bardzo ważną wobec zaprowadzenia dwuletniej 
służby wojskowej.

Następca Auffenberga, gen. K r o b a t i n ,  
ma wielką rutynę parlamentarną i cieszy się o- 
gólną sympatyą w kołach parlamentarnych. Fun- 
gując od wielu lat jako zastępca ministra wojny, 
Krobatin jest jak nikt inny znakomicie poinfor
mowany o wszystkich sprawach swego odpowie
dzialnego resortu, co jest bardzo ważne wobec 
przewrotu, spowodowanego zaprowadzeniem dwu
letniej służby wojskowej. Z pewnością też nowy 
minister weźmie się energicznie do dalszej pracy 
reorganizacyjnej, skoro tylko położenie polityczne 
monarchii się wyjaśni. —  Ważne zadanie czeka 
Krobatina pod względem dokończenia reorgani- 
zacyi artyleryi. Ja.o artylerzysta, z pewnością 
wywiąże ię dobrze z tego zadania. Wreszcie —  
jak już donosiliśmy —  gen. Krobatin odznacza 
się wyjątkowem zrozumieniem stosunków gali
cyjskich.

Odcinek „Gazety Wieczornej" z d. 13 grudnia 1912.

Wszelkie prawa autorskie zastrzeżone.

STEFAN ŻEROMSKI

WIERNA RZEKA
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy).
Bez pardonu odchylił kołdrę i począł 

lustrować rany na głowie, pod okiem, na 
plecach, piersiach, w biodrze... Nie były 
to jednak oględziny zaradcze, lecz raczej 
badanie prawdy i istoty zjawiska. Rany 
nie wzruszyły starego żołniei za. Coś tam 
półgębkiem radził przykładać, —  a kuli 
szukać wciąż, tnąc miejsce naokoło rany, 
nawet samemu... Zakonkludował:

—  A  jak tu kolegę zdybają, to nie 
tylko puszczą z dymem wszj stko, co zo
stało, ale i tobie nie zborgują. Lepiej 
może na kuracyę do lasu uskoczyć. Świor- 
czyna wyciąga gorączkę. Błoto, jak się na 
niem śpi, podgaja te tam postrzały. Sama 
kula prędzej by wypadła, bo ją do ziemi 
ciągnie.

—  Ja tego samego pragnę. Żebym 
tylko mógł ustać pa rogach i chodzić1 -

RUCH M0SKALOFILSKIW KRA jU.
Ljvów, 13 grudnia.

Szerzący się obecnie r-ch moskalofilski w 
kraju odezwał się żywem echem w prasie kra
jowej i spowodował pojawienie się wczorajszego 
komunikatu urzędowego, uspokajającego społe
czeństwo przed przesadnem wyolbrzym.uniem 
drobnych zajść i konfliktów.

Redakcya nasza od pewnego czasu zasypy
wana jest korespondeneyami i listami z różnych 
stron kraju, sygnalizującymi bądź to wzmożone 
objawy ruchu moskalofilskiego, bądź też objawy 
ruchu moskaiofilskiego, bądi też objawy reakcyi 
społeczeństwa przeciw zakusom agitatorów mo- 
skalofilskich.

Z obfitego małeryału, którym w tej spra
wie dysponujemy, przytaczamy dwa listy, nade
słane kedakcyi, a pochodzące z dwóch części 
kraju, SoKaiszczyzny i t. zw. „Łemkowtzczyzny".

Z S o k a l a  piszą nam:
.Miejscowi proboszcze w Boratynie i Do- 

braci-ynie zrobili przygotowania na przybycie 
Rosyai* Sprawili chorągiew o barwach rosyj
skich, młodz eż i ludność zaopatrzyli w szarfy o 
barwie rosyjs .iej. Wspomnianą chorągiew uro
czyście wprowadzono do cerkwi boratyńskiej i 
tamże ją umieszczono. Czynnikiem, podburzają
cym ludiiość w ejską w powiecie sokalskim, są 
księża narodowości ruskiej, tak zwani staroruai- 
ni, którzy całym duchem przejęci są dla Rosyi 
i czynią wszelkie przygotowania na jej przyjęcie".

Z R y m a n ó w -  otrzymujemy następują
cy list:

.Przed kilku laty, żaden mieszkaniec tutej
szych górskich wiosek nie miał pojęcia o mo- 
skalofilstwie, o „jednuści kulturalnej" z narodem 
„russkim", bo prawienie naszym ciemnym Łem
kom o kulturze miałeby ten sam skutek, co pra
wienie ślepemu o barwach.

Wmówiono w nich, a to wyłącznie podczes 
kampanii wyborczej, że są „tweraymy rusnaka- 
my* w odróżnieniu do .krajowców” (tak tutaj 
nazywają Ukraińców), którzy są miękimf.

Propaganda moskaiofilska według recepty 
„Prikarpatskoj-Rusi* i Ruskoje Słowo" rozpoczę
ła się niedawno, a to zapomucą żywego słowa 
na wiecach i w czytelniach Kaczkow skiegodru 
ki nie mają tu racyi bytu, ponieważ lud górski 
w przeważnej części nie pozna* jeszcze sztuki 
pisania i czytania, a ci co umieją czytać okazu-

Brynicki spoczął na sofce i patrzał 
w tego gościa zac/erwienionemi oczyma. 
Panna Salomea przysiadła u jego nóg i 
całowała ręce, nogi, nawet pasy rzemienne 
i steraną, w śniegach i błotach unurzaną 
kurtę.

—  Buty mi się oto drą! Przemakają 
do kaduka! Niechno mi Szczepan szuKa 
tamtej pary. Choć to i podniszczone, aleć 
będą lepsze. Żeby mi je tylko łojem tęgo 
wysmarował!

—  Łojem... —  szepnęła w żalu.
—  Niema?
—  Ani odrobiny.
— No, to trudno, i tak wciągnę na 

sucho. Ile to tygodni onuczki te same! 
Koszul mi, dziecko* szukaj! Jakie tam 
są, zabieram. Przewdzieję — i hajda!

—  Znowu?!
—  No, a co, —  maty mój ptaszku!
—  Och, Boże!
—  Źle nam, ptaszku!... Złe przyszły 

czasy. Gorsze przyjdą... Przecierpimy! 
Były już i jeszcze gorsze... W Sybirze, 
dziecko... To nic! Uszy do góry!

—  Tyle czasy czekam, wyglądam!..-
— Tylesemo akuratnie, ptaszku, co

ją większą skłonność do „palinki", niż do czy
tania.

Od kilku więc tygodni, rozbrzmiewa wśiód 
nich hasło, by w razie zamieszek wojennych, 
rzucić się na „Larhiw i żydiw".

Już zeszłego poniedziałku, który jest dniem 
targowym w Rymanowie, miał się jakiś wieśniak 
wygadać w szynku, że pójdą rżnąć Lachów i ży
dów, gdy tu przyjdzie „bilyj car*, dostał jednak 
te ą admonicyę, że w przyszłości odechce mu 
się mówić o czemś podobnem.

To  było tylko preludyum do tego, cc na
stąpiło w poniedziałek 9 bm. Przez cały dzień 
był spokój, dopiero wieczorem przyszło tu i ów ■ 
dzie do żywej wymiany zdań między Ukraińcami 
a moskalofilami, którym nie towarzyszyły żaane 
ekscesy.

Dopiero później napełnił się rynek krzy
kiem i zgieł dem. To mieszczanie dali moskalom 
filom przedsmak tego, jak reagować będą, gdy 
zechcą urzeczywistnić pogróżki, na wypadek 
przybycia „białego cara".

Doniesienie niektórych pism, jakoby moska- 
lofile m id i odśpiewać: „Boże caria chrani* wys
sane jest w zupełności z palca*.

*

Onegduj odbyło się we Lwowie zgroma
dzenie moskalofilów, na którem uchwalono re- 
zolucye przeciwko „uciskowi russkich w Galicyi*. 
Po zgromadzeniu odbył się pochód ulicami mia
sta, przy akompaniamencie pieśni „Boże caria 
chrani".

Śpiewanie pieśni „Boże caria chrani" na 
ulicach miasta Lwowa i apot;ozowanie knuta 
moskiewskiego, jes* szczytem wybryków moska- 
lofilskich i prowokowaniem ludności polskiej.

Moskaiof le urządzili teKże wczoraj mani- 
festacyę pod ruskiem gimnazyum, demonstrując 
przeciw bojkotowi i wznosząc wiogle okrzyki 
przeciw Polckom i Ukraińcom. Na zakończenie 
odśpiewano „Boże caria chrani".

Wszyscy nowo przybywałam 
prenumeratorzy otrzymała bez- 
nl i trJe początek drukulacel sic 
powfeici Si. Żeromskiego pod ty
tułem „Wierna Rzeka**/_________
1 ja za tobą! Jak tu partya pociągnęła 
w nasze strony, ażem zadygotał! Koło 
Świętej Katarzyny my się trzymali, —  a 
powiadają w samsonowskia lasy pociągnie
my. Zboczylimy trochę na Kostomłoty, na 
Strawczyn... Tom już nie wytrzymał. 
Konia, między nogi —  i do ciebie'

Wszedł Szczepan. Kazano mu przy
nieść długie buty. Pa.rzał w twarz pana 
Brynickiego. Przyglądał mu się, jakby 
go teraz dopiero zobaczył, choć obok siebie 
przeżyli na świecie kilkadziesiąt lat.

—  Cóż ty na mnie patrzysz? —- 
rzekł stary rządca. —  Pilnuj!

—  No, ja ta pilnuję. Aby ino było 
czego.

—  Zawsze jeszcze zostało co nie co
—  Niedługo, widzę, orać będą na 

tym placu.
— Może będą. Tylko me wiadomo 

jeszcze —  kto. A  ty czekaj!
— Ja ta czekam. Szkoda, ze ostatni.
—  Nie mędrkuj, bo to nie twoja 

sprawa. Skrzywdziłem cię kiedy?
— Czy ja. ta wiem, kto mię krzy

wdził. Juści nie.
tę . d. >•>
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z z a b o r u  p ru sk ieu o .
(Sprawa Halema —  Niemcy wolnomyilni w 

Poznaniu).
Czasami i w Prusiech sprawiedliwości 

względem Polaków —  zadość stać się może. 
Pokazało się to w sprawie osławionego landrata 
H a l e m a  ze Świecia w Prusach Zachodnich, 
który przy wyborach do parlamentu niemieckie
go, odbytych w styczniu r. b. „zdobył" mandat 
poselski z tego okręgu, drogą niesłychanych 
wprost nadużyć i oszustw wyborczych popełnia
nych przez komisyę wyborczą na niekorzyść 
polskiego kandydata p. Sas-Jaworskiego. Z po
wodu tych nadużyć przyszło wówczas do rozru
chów w Świeciu, których następstwem było ska
zanie dziesięciu mieszczan tamtejszych na kary 
więz!enne. Otóż komisya rugów parlamentu u- 
/nała teraz mandat Halema za n i e w a ż n y ,  nie 
wiele zaś brakowało, a byłaby uchwaliła także 
ostrą naganę dla władz wyborczych w Świeciu.

Sprawa ta byłaby zapewne wywołała ostrą 
dyskusyę w plenum parlamentu i publiczne na
piętnowanie owych gwałtów wyborczych, rząd 
jednakże nie dopuścił do tego. Na rozkaz rządu 
Jandrat Halem zaraz po zapadnięciu decyzyi w 
komisyi m a n d a t  z ł o ż y ł  i tern ubił całą 
sprawę.

W okręgu świeckim odbędą się więc wkrótce 
nowe wybory, przy których —  o ile odbędą się 
prawidłowo, zwycięstwo polskiego kandydata jest 
niemal p e w n e .

W P o z n a n i u  odbyło się we wtorek ze
branie niemieckiej partyi wolnomyślnej. W ze
braniu tern wzięło udział także kilku Polaków, 
którzy wyjaśniali sprawę bojkotu. W dyskusyi 
wszyscy niemal mówcy niemieccy potępiali wy
właszczanie, ostro występowali przeciwko haka
cie i nadburmisirzowi poznańskiemu Wilmsowi, 
lecz równocześnie zwracali się także przeciwko 
bojkotowi po stionie polskiej. W osobnej rezo- 
lucyi wyrażono nadzieję, że stosunki między Po
lakami a Niemcami znów się polepszą, ponieważ 
nie wszyscy Niemcy stoją na stanowisku hakaty.

Po stronie polsk5ej w zaborze pruskim 
nadziei takiej nie żywią. A i wolnomyślni Niemcy

l nie cieszą się po stronie polskiej większem za
ufaniem, ociKąd głównie za ich przyczynieniem 
się parlament uchwalił ową ustawę „kagańcową” , 
która zabrania polskich zebrań publicznych w po
wiatach, posiadających mniej, niż 60 procent 
ludności polskiej. Nie ulega wątpliwości, że 
zwołali oni wiec ten jedynie dla zatarcia przy
krego wrażenia, jakie wywołał wiec hakalystów, 
oraz z  obawy przed bojkotem pols.im. Ludność 
polska popełniłaby jednak wielki błąd, gdyby 
bojkotu tego zaniechała.

KRONIKA.
Repertuar teatru m ie jsk ie go :

W piątek 13 grudnia: wyjątkowo o  godz. 4 pop. 
,Manc wry jesienne11, operetka Falla.

W sobotę .4 grudnia: o godz. 3'30 „M iód  kaszte
lański11, komedya w 3 aktach J. I. Kraszewskiego i „War
szawianka11 Wyspiańskiego.

W sobotę 14 grudnia: o g. 7‘30 „Zaza11, opera w  4 
aktach R. Leoncavalla.

HinnfDam Prawiła** ul- Akademicka b. „W śród  w o • 
mliUIbUll „nfluuilu jen n ej pożogi*4, dramat aktual 
ny, osnuty na tle dusznej atmosfery doby obecnej. 4093

Sekcya naucycieiek. Ogólne zebranie nauczycielek 
szkól średnich przy Zw  ązku nauczycielek we Lwowie, 
Klonowicza 7, odbędzie się w sobotę 14 bm o godzinie 
6 wiecz.

Sekcya ta otwiera dia swo.ch członków kurs sama
rytański pod kierownictwem dr. Ostrowskiego i dr. Koźu- 
chowskiego. Pierwszy wykład w poniedziałek 16 bm. o g. 
7'30 w. w lokalu Związku.

N o w y  tt le fo n . Dnia 15 bm. oddana zostanie do 
publicznego użytku centralna stacya telefoniczna w Snia- 
tynie z ograniczoną służbą dzienną.

K asyn o  urzędnicze w e Lw ow ie , Rynek 9 I. p., 
urządza w sobotę 14 bm. inauguracyjne przedstawienie 
amatorskie. Członkowie amatorskiego koła odegrają 3- 
aktową komedyę Moliera pt. „G rzegorz Fafuła11 czy li.,Mąż 
pognębiony11. —  Po przedstawieniu zabawa towarzyska. 
Początek przedstawienia 7'30 w.

P o lsk ie  Tu w . śp iew ack ie  „G ę d źb a “  zawiadamia' 
że Walne Zgromadzenie odbędzie się w sobotę 21 bm. o 
g. 7 w., zaś w razie braku kompletu tego samego dnia o
g. 7'30 w. w lokalu „G ędżby11, Chorążczyzny 5 —  Na 
porządku dziennym wybór prezesa i tegoż zastępcy, sekre
tarza 1 wydziału.

L ista w yb orców  do  Rady Państw a. W  myśl po
stanowień ordynacyi wyborczej do Rady Państwa podaje 
się do publicznej wiadomości, że lista osób uprawnionych 
do wyboru 7-miu posłów do Rady Państwa z miasta 
Lwowa wyłożona będzie od 16 grudnia do 23 grudnia 
1412 do wolnego każdemu przeglądu w biurze prezydyal- 
nem magistratu, ratusz I piętro od godz. 9 rano do I z 
południa.

Uprawnieni do wyboru zechcą jak najliczniej korzy
stać z wytożenia listy i przy jej przeglądzie zgłaszać swe 
ewentualne żądania poparte odpowiednimi dokumentami 
lub podawać zaszłe możliwe zmiany, mogące mieć wpływ 
na układ listy wyborczej.

Wiadomości osobiste. Okulista dr. Leon 
Gruder powrócił i ordynuje jak dawniej przy ul. 
Krzywej 10. (Dom p. Schayera).

Naczelny dyrektor Polskiego Tow. Emigra
cyjnego, p. Okołowicz, wyjechał na parę mie
sięcy do Ameryki Północnej w sprawach wy
chodźczych.

Nowa powieść Sieńkiewicza.Autor „Ogniem 
i mieczem* napisał nową powieść historyczną 
p. t. „Pod Dąbrowskim*, któiej druk rozpocznie 
„Tygodnik Ilustowany* z Nowym Rokiem. Po
wieść ilustrować będzie znakomity artyita malarz 
Wojciech Kossak.

(i) Zmiłuj się r.ad nam i! Puchem śnież
nym okryły s;ę domostwa, ogrody i ulice. Cala 
brzydota i cały brud miasta znikły, owinięte szatą 
biel: i przybrały wyraz niewinności! Kokieteryjnie 
wabi mieszkańca czystą koszulką ulica na swe 
chodniki. Niewdzięczna! Ledwie nogę postawisz, 
ledwie zakosztujesz miłego zgrzytu, usuwa się 
biały całun i stajesz na gołoledzi. Podniecony 
rozkoszą miłego dotyku, nie baczysz na niebez
pieczeństwa —  idziesz dolej. Wykonujesz ruch 
gimnastyczny to w jedną, to w drugą stronę, bi
jesz pokłon w stronę latarni lub kamienicy, a 
wszyscy, którzy przechodzą koło ciebie, czynią 
to samo. W końcu walisz głową o chodnik. 
W miarę zdolności gimnastycznych łamiesz sebie 
szyję, rękę, nogę lub tylko rozbijasz sobie głowę. 
Otacza cię tłum gawiedzi, polieyant pieszy lub 
konny i tak złożone konsylium odsyła cię do
rożką do szpitala lub na stacyę ratunkową. A zło
żony na łożu boleści masz choć to zadośćuczy
nienie, że inni, nauczeni tym przykładem, śpie-

U ŹRÓDŁA.
III.

Biada tym —  mówił mędrzec żółtolicy da
lej —* co sławią piękno wewnętrzne, które jako
by w duszach ludzkich rozświeca wojna! Świad
czy to bowiem, że nie tylko nie było im nigdy 
dane pić z przeczystej, orzeźwiającej krynicy na
uki, lecz dowodzi zarazem niezbicie, że pełni są 
instyktów najgorszych, że dusza ich skłonna jest 
szukać rozkoszy nizkich i podłych...

Cóż zaś powiada nam rzeczywistość i nau
ka o naturze rozkoszy, jakich bój dos.arcza ?

Nauka powiada nam, że od prawieków 
wszystkich czynów ludzkich bodźcem były głód 
i miłość — one też były bodźcem najstraszliw
szego czynu człowieka —  m o r d e r s t w a .  Nie 
dziwna przeto, że mord dawał mordercy poczu
cie rozkoszy i siły, mówił mu bow:em, że zdol
niejszy jest do życia niż ofiara. Ś adem tego do 
dziś dnia przechowanym, to c z e ś ć  d l a  w o j 
s k  o w y  c h i  u r o k  ż o ł n i e r z y  d l a  k o b i e t !

Dziś jednak zwycięstwo w tym mordzie 
masowvm, jakim jest wojna, dowodem jest jedy
nie wyższości karabinów i armat, nie zaś wyż
szości samych morderców. Wojna przestała być 
przeto sprawdzianem wyższości w walce o byt, 
przestała tern samem dawać jednostce poczucie 
rozkoszy zwycięstwa.

—  Przyznasz jednak mistrzu, że niemniej i spo
łeczeństwo i kobiety do dziś zachowały w swem 
sercu m:łość dla żołnierzy —  rzekł rycerz. —  
Niechcę bynajmniej chwalić się, wiele jednak 
mógłbym opowiedzieć o delikatnych uczuciach, 
jakie żywi dla mnie suknia brokatowa z XVI. 
wieku, wisząca w gablocie sali przyległej.

—  I społeczeństwa i kobiety zostają zawsze w 
tyle po za swą epoką —  odpowiedział mędrzec —

pójdźmy jednak dalej. Otóż z zapałem Tartarina 
godnym sławiłeś rozkosze szału bojowego, co 
oczyszcza podobno dusze z uczuć nizkich i ma
łych ! Nie zdajesz zaś sobie sprawy —  nieszczą 
sny —  że źródłem rozkoszy boju jest przede- 
wszystkiem ohydny, piekielny s t r a c h !  Strach, 
więcej niż jakiekolwiek inne uczucie, przede* 
wszystkiem z powoau swej intenzywności i siły, 
posiada zdolność budzenia procesów fizyologi- 
cznych w unerwieniu naczynio-ruchowem, które 
warunkują uczucie rozkoszy. —  Toteż nie ulega 
kwestyi, że większość najbardziej bohatersko 
usposobionych żołnierzy rekrutuje się z pomiędzy 
tchórzów, ci bowiem, jako fizyologicznie najpo- 
datniejsi, najskwapliwiej szukają ,,rozkoszy boju !*

—- Mówisz rzeczy dziwne —  rzekł niechę
tnie rycerz —  czyż możhwem jest, by armie, 
które zwycięską stopą grzmiąco kroczą przez 
świat, cześć im i miłość niosący w ofierze, były 
niczem więcej jak zbiorowiskami tchórzów ?

—  Odnosi się to szczególniej do armii 
zwycięskich, odpowiedział skośnooki syn „Pań
stwa Środka", —  w armii —  w tłumie żołnierzy —  
strach, jak w każdym tłumie, jest zawsze najsil- 
niejszem uczuciem.

Tajemnicą zwycięstwa jest ustawie armię 
tak, by nie mogła uciekać. Wówczas niechybnie 
zwycięża, ponieważ nieprzyjaciel jest najmniej- 
szem niebezpieczeństwem!

Oto masz źródło wielkich zwycięstw, źródło 
bohaterstwa w boju —  oto masz zarazem pogląd 
na wojnę, jako szkełę obowiązku! Szkoła to, w 
której nie popełniwszy najmniejszego przewinie
nia nawet, karanym jest się śmiercią — rzecz 
prosta, iż wpływa to na obowiązkowość nadzwy
czajnie

Cóż powiesz jednak o sławie, tym darze 
bezcennym, dla zdobycia którego równie wiele 
krwi przelano, jak pod wpływem głodu i mi
łości?

—  Sława wojenna! Wielkie to słowo! Rad- 
bym ją kochał —  boską i nieśmiertelną! N ie
stety, dostępna ona dziś jedynie kilku staruszkom 
zreumatyzmowanym, którzy otuleni w pledy i po
duszki gumowe, wpatrzeni w kilkunastocalową 
mapkę, uwieszeni przy telefonie, z ustronnego 
pagórka lub zacisznego wagonu kolejowego kie
rują bojem. Lecz nawet ich sławy heroldem, ich 
bojów Homerem jest tylko kamelot-ulicznik, przy
brany w spodnie swego ojca i tłukący z zimna 
kolanem o kolano!

Żołnierz współczesny zdobywa w boju na
tomiast co najwyżej „mauseritis", straszliwy ctjuc 
nerwoi y, p ;tęgujący się po każdej potyczce, po
chodzący z iś z obawy zgonu z rąk śmierci pły
nącej chyżo w tej śmiercionośnej, niewidzialnej 
rzece kul karabinowych, co unosi się nieustannie 
nad pole n bitwy.

—  Lecz przyznasz, mistrzu, że mimo wszy
stko, przecież zwycięstwo, przejaw siły wojennej, 
jest przejawem Prawa Wiekuistego, Mocy Nie
skończonej; stąd też jest źródłem prawa wszel
kiego, ludzkim sprawdzianem prawdy!

—  Kłamstwo to stare i ohydne! Jedno jest 
źródło Prawa, jedna Prawdy granica wiekuista: 
P r a w d ą  j e s t  t o ,  c o  s p r z y j a  Ż y c i a  
r o z w o j o w i !  Jakże przeto wojna, krwawy, 
stary życia wszelkiego wróg —  źródłem prawdy 
być może?

Ujrzy to wkrótce źrenicą rozjaśnioną i poj
mie umysłem radosnym świat cały. Lecz nim ta 
prawda, ta w niej utajona potęga stanie się 
dźwignią nowego żywota, nim pchnie ziemię le
niwą, nim promień jej padnie na życia lówniny 
szare, krzywy pług wysiłku głęboko wrzynać się 
musi w płonę nowizny barbarzyństwa. Kto du
chem naprawdę dostojny, chyżo mocnej ręki do 
pracy zbożnej przyłoży ! J.

H a  D r z e w k o

kompletne kolekcye. składające się 
z ciast, pierników, czekoladek, cu
krów, bardzo praktycznie zestawio
ne po K. 5, 7 50, 10, 1250 poleca 
*98 PAROWA FABRYKA

STANISŁAW GURGUL
w  Jarosławiu.

Imtwieiiia za K. 19 jy sy la  się oplatnle i nie liczy epatowania.
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w iją  hymn błagalny: Zmiłuj się nad nami, świe
tny magistracie, ześlij nam miotłę i łopatę, i tro
chę piasku lub popiołu.

Nowe 100-koronówki. Dzisiaj pojawiło się 
w dzienniku ustaw państwowych rozporządzenie 
ministra skarbu w sprawie nowych banknotów 
100-Kuronowych z datą 2 stycznia j 912, które 
zostaną puszczone w kurs 23 grudnia hr. Nowe 
banknoty 100-koronowe z 2 stycznia 1912 mie
rzą 163 mm. szerokości, a 108 mm. wysokości 
i mają po obu stronach papieru —  bez znaków 
wodnych, druk podwójny, po jednej stronie z tek- 
stem niemieckim, po drugiej z tekstem węgier
skim. Właściwy obraz mierzy 151 mm. szero- 
kości a 96 mm. wysokości. Obie strony bank
notów są zarówno w rysunku jak w kolorze od
mienne. Strona z tekstem niemieckim ma po 
prawe; stylizowaną głowę on face, otoczoną czteru 
zygzakowatemi rozetami i owalną ramą. Po bo
kach górnych rozet umieszczono od prawej i le
wej cyfry „ 100“ , białe na ciemnem tle.

Dolna zaś zawiera białemi literami wydru
kowany zakaz naśladownictwa. Lewa strona „o- 
brazka", nieco mniejsza, zawiera tekst' banknotu 
'wraz z oznaczeniem firmy. Następują potem: 
cesarski austryacki orzeł, znak firmy i podpisy 
gubernatora Popovicsa, generalnego radcy Schluni- 
bergera i generalnego radcy Prangera, poniżej 
oznaczenie wartości banknotu, .mianowicie sto 
koron w ośmiu krajowych językach. Cały obra
zek jest otoczony prostokątem, gzygzakowatą ra
mą a wydrukowany zieloną farbą. Podkład jest 
pstry, a przedstawia tło w postaci płaskorzeźby 
ł składa się na przemiany z małego rombowego 
ornamentu i cyfry ,100“ . Strona niemiecka ma 
te same wymiary obrazka i zarówno rysunek jak 
‘ tło są p3tre. Od lewej poniżej tekstu mieszczą 
się w otoczeniu kulistych gzygzaków herby kra
jów korony św. Szczepana, od prawej zaś są o- 
znaczone serye i numery banknotów czerwoną 
Łakbą. T ło stanowi płaskorzeźba z cyfrą „100“ 
j gzygzakami.

(b ) Wystawa zabawek wełnianych Ligi 
Pomocy Przemysłowej w Instytucie technologi
cznym przy ul. bourlarda ściąga codzień licznych 
zwiedzających. Jest też na co patrzeć. Zwierzęta 
przeróżne, począwszy od figlarnych kociąt, a 
skończywszy na „stra3znych“ białych i bruna
tnych niedźwiedziach, z pewnością będą przed
miotem zachwytu przyszłych maty h swych wła
ścicieli. Zwłaszcza zwracają uwagę duży biały 

'foksterier i niedźwiedź, umieszczony na samym 
szczycie polarnego krajobrazu. Mniej udatne są 
konie, które mają prawie wszystkie nieproporcjo
nalnie długie głowy. Grupy są ułożone umieję- 

■ tnie, tak że ułatwiają przegląd matcryału, a 
błędy, które bardzo uważny obserwator mógłby 
dostrzedz tu i ów dzie, są znikome, gdy się zwa
ży, że wszystkie te zabawki zostały wykonane 
przez pracownica niewprawne jeszcze, które za
ledwie kilka tygodni pracowały na kursie, urzą
dzonym przez Ligę pod kierunkiem tachowej, 
umyślnie sprowadzonej w tym celu z zagranicy 
instruktorki. Dziwić się tylko trzeba, że tych 
błędów jest tak mało. Kto wie, jak olbrzymie 
sumy wysyłamy rokrocznie do Niemiec na za- 
kupno tamtejszych zabawek, ten pojmie, jaką 
zasługę zdobyła sobie Liga Pomocy Przemysło
wej, urządzając kurs zabawkarstwa wełnianego, 
który powinien stać się zapoczątkowaniem tego 
przemysłu w kraju. Uczenice kursu, przeważnie 
nauczycielki, nietylko same będą korzystały z 
nabytej umiejętności, ale nadto postarają się 
niewątpliwie, by przemysł ten rozwinął się sze
roko po wsiach naszych i miasteczkach, tembar- 
dziej że produkeya ta nie wymaga żadnych war
sztatów i każdy przy pewnej wprawie może dojść 
do zadowalających wyników. Publiczność zw ie
dzająca masowo zakupuje zabawki, o czerni 
świadczą liczne kartki z napisem »Sprzedaac“ .

Szp if.gow le pracują. Donosiliśmy już o 
kradzieży karabinu maszynowego z koszar dywi- 
zyi trenu nad Wisłą w Krakowie. W sprawie tej 
nadeszła obecnie ?. Mysłowic wiadomość, iż wy
kryto tam kradzież i odebrano zamek i lufę ka
rabinu. Pełniący na ulicy służbę pruski poucyant 
soostrzegł zdążającego ku dworcowi kolejowemu 
mężczyznę, niosącego na plecach ciężki worek. 
Mężczyzna nie wyglądał na robotnika, przyzwy
czajonego do dźwigania ciężarów; wobec tego 
polieyant zatrzymał go, zapytując, co niesie w> 
worki Zapytany odrzekł, iż żelazo .do odstawie

„ Ga zeta Wieczorna* dnia 15. grudnia

nia na dwrorzec kolejowy. Polieyant nie pop.ze- 
stał na odpowiedzi i zażądał otwarcia worka. 
Zaniepokojony żądaniem mężczyzna rzucił ciężar 
i zaczął uciekać. Po nrzytrzymaniu go stwier
dzono, że niósł lufę i zamek z karabinu maszy
nowego. Aresztowany nicznajowy miał się przy
znać, że skradzione przedmioty pochodzą z Kra
kowa i miały być przewiezione potajemnie do 
Królestwa Polsk., dalej miał podać, że sam przy
wiózł je  do Mysłowic, otrzymawszy w Krakowie 
od wspólników kradzieży, których wymienił po 
nazwisku. Wdrożono dalsze dochodzenia. Policya 
krakowska aresztowała podobno uczestników' kra
dzieży i prowadzi szczegółowe śledztwo. Szcze
góły powyższe opierają się przeważnie na po
głoskach.

(s ) Złożenie z urzędu naczelnika gmi
ny Wydział powiatowy w  Bochni przeprowadził 
dochodzenie dyscyplinarne przeciw Kasprowi 
Golarzowi, naczelnikowi gminy w Kłaju. Ponie
w aż nasunęło się podejrzenie sprzeniewierzenia 
funduszów publicznych, Namiestnictwo odniosło 
się do Prokuratoryi państwa o wdrożenie prze
ciw Kasprowi Golarzowi śledztwa. Niezależnie 
zaś od wyniku śledztwa', Namiestnictwo za zgodą 
Wydziału krajowego złożyło Kasnra Golarza z u- 
rzędu naczelnika gminy i uznało %go za niezdol
nego do sprawowania urzędu członka zwie
rzchności gminnej przez trzy lata.

Syn Darwina. Z Londynu donoszą: Oneg- 
daj zmarł w Londynie Jerzy Howard Darwin wy
bitny astronom i filozof, prof. uniw. Poświęcił 
się wyłącznie studyom geologicznym i astronomi
cznym. W latach 1870 i 1871 brał udział w wy
cieczkach naukowych, urządzanych na Sycylię, 
celem obserwowania zaćmienia słońca. Najwybit
niejszą z prac naukowych Jerzego Darwina, któ
ra zdobyła mu uznane imię w świecie nauko
wym, jest dzieło pt. „Przypływ i odpływ", tłó- 
maczone na kilka języków europejskich.

Przeciwko przymusowi przedkładania 
ksiąg handlowych oświadcza się we wczoraj
szym porannym numerze „N . Fr. Presse* pięciu 
prezydentów i wiceprezydentów izb handlowych, 
mianowicie Neumann z Liberca, Rohrer z Berna, 
Richetti z Tryestu, Hofman z Lincu i Kloiber 
z Gracu.

Z  piekły i rynku pieniężnego. Mimo zna
cznego polepszenia się sytuacyi politycznej uspo
sobienie na wczorajszej giełdzie wiedeńskiej było 
mdłe i słabo. Sprawiły to częściowo nieszcze
gólne wieści, nadchodzące z innych giełd zacho
dnich, zwłaszcza z londyńskiej, która znów stała 
pod wpływem znacznej deruty, jaka- onegdaj pa
nowała na giełdzie nowojorskiej, l  am —  z po
wodu zmniejszenia się dochodów wielkiej Union 
Pacific kolei —  spadły nietylko jej akcye, ale 
także cały szereg innych papierów kolejowych 
doznał silnego wstrząśnienia. Strata w dochodach 
Union-Pacific kolei wynosi przy ogólnej kwocie 
93 mil. dolarów blizko 4ł/d mil. dolarów, a spo
wodowana została obniżeniem taryf i strajkiem 
personalu.

I sytuacya na rynku pieniężnym była wczo
raj znów nieszczególna. Bank londyński stracił 
znów znaczną pozycye złota i kwestya podwyż
szenia jego raty stała się znów aktualną. I w Banku 
austro-węgierskim zmniejszyły się od 7 b. m. za- 
pasy złota o blisko 10 milionów, które oa płynęło 
za granicę. Ponieważ jednakże na razie niema 
nowych zgłoszeń, a .wpływ nowej pożyczki złotej 
już sty uczuwać daje, jest nadzieja, że w W ie
dniu stosunki na targu pieniężnym rychło ukształ
tują się pomyślniej.

Oszustwa z biletami kolejowymi. Z  Bu
dapesztu donoszą, iż na tamtejszym dworcu cen
tralnym wykryto wielkie oszustwa z biletami ko
lejowymi. Aresztowano dotąd dwie kasyerki. Po
nadto musiano usunąć z kasy ośm maszyn do 
stemplowania biletów, mimo iż każda z nich 
kosztowała po 60.000 kor, gdyż nietylko nia za
pobiegały oszustwom, ale je ułatwiały.

Tajemnicza tragedya. Z Londynu dono
szą : W kołach plutokracyi tamtejszej obudziła 
powszechne zainteresowanie sprawa tajemniczego 
zniknięcia i śmierci słynnej z urody pani Nowill, 
żony bogatego kupca londyńskiego. Według re
zultatów śledztwa, przebieg sprawy- był następu
jący.- Przód kilku tygodniami przybyła ona do 
miejsca kąpielowego w Newrjua! i zamieszkała w 
hotelu „Atlantic" Równocześnie przybył tam ach'

uokat w Singapore, p. Delay, człowiek ogicmnie 
bogaty, w vńeku Jat 40, odznaczający się niezwy
kłą urodą. Obojga łączyła dawna znajomość. —- 
Według zeznań gości hotelowych, Deiay towarzy
szył swej znajomej na przechadzki i prawie nie 
odstępowai jej na krok. Przed dwoma tygodniami 
zauważono nagle w hotelu, że p. Nowill znikła 
gdzieś bez śladu. Natychmiast rozpoczęto poszu
kiwania, które prowadził na własną rękę p. Delay. 
Początkowe usiłowania nie dały żadnego rezul
tat u. Minął jeden dzień i drugi, śladu zaginionej 
nie zdołano wykryć. Delay, który od pierwszej 
chwili zdradzał silne zdenerwowane, oaebrał so
bie nocą życie przez powieszenie. Tymczasem 
przybył zawiadomiony o tajemniczym wypadku 
mąż zaginionej, za którego inieyatywą podjęto 
dalsze poszukiwania i w kilka dni później znale
ziono zwłoki p. Nowill ra  wybrzeżu, u stóp stro
mej skały, odległej zaledwie o kilkaset kroków 
od hotelu. Sprawą zajął się sąd. Mimo energi
cznego śledztwa nie zdołano ustalić przyczyny 
śmierci p. Nowill. Kwesłyę skomplikowało ot w a l
cie testemeniu Delay’a. w którym zapisano sumę 
800.000 kor. na rzecz p. Nowill. —  Jak tedy wy
jaśnić śmierć p. NowiB?... Stwierdzono, że mąż 
oiiary ani nie wiedział o zapisie na korzyść swej 
żony, ani u driu je; zaginięcia nie wydrlał się 
z Londynu. Przed sądem nadto złożył zeznanie, 
że w czasie 10-letniego pożycia z żoną nie było 
między nimi żadnych nieporozumień i że wiary 
jegn w żonę nic nie zdoła zachwiać. —  Opinia 
publiczna wyjaśnia tajemniczy wypadek hypotezą, 
według której miss Nowill, nie mogąc ujść przei 
natręctwem Delay’c, a pragnąc dochować wiary 
mężowi, zama odebrała sobie życie, rzucająę się 
ze stromej skały.

N ew e Towarzystwo akcyjne. „Wiener 
Zeitung" ogłasza zezwolenie na utworzenie To
warzystwa akcyjnego pod firmą „Ogólne austrya- 
ckie Towarzystwo din zużytkowania bydła, z sie
dzibą w Wiedniu", w którem bierze udział także 
„Galicyjskie Towarzystwo zużytkowania bydia 
we Lwowie" i „Krajowy Związek zużytkowania 
bydła we Lwowie*.

O d p o w ied z i Redakcyi. P. S f.  G o g .  w S o k a l u .
Korospondencya nie do druKu. N ie interesujemy się spra
wami ósjjh stetiii.

P  W. IW. w S t a n i s ł a w o w i  e. N ie do druku. 
Skrypta prosimy zapisywać tylko po jednej stronie.

■ _______________________________ Str. 3

„T h a lia "  —  p o d ró ż e  dla przy jem n ośc i 1913.
Austryacki Lloyd wydał plan pedróży dla przyjemności na 
r. 1913, pian obejmuje podróże zimowe od lutego i w io
senne wycieczki do jezior.

Pierwsze wyjazdy o zn aczn o  na 8— is4 lutego (Na 
powita l i c  wiosny) Trvest, Porto Rose, Poła, Corfu, Mes- 
synn, Palermo, Neapol, Rzym, Nizza, Genua. Koszta no 
droży wraz z utrzymaniem od K. 380 wzwyż. Od 26. lu
tego do 16. marca (do Sycylii i Północnej Afryki). Genua, 
Nizza, Ajaccio, Palermo, Tunis, Kailuan, Malta, Syrakuza, 
Corfu, Raguza, TryesL Koszta podróży wraz z utrzyma
niem od K. 400 wzwyż. Od 19. marca do 6. kwietnia (p o 
dróż wielkanocna do Tunisu i Trypolisu). Tryest. RaguZu. 
Syrakuza, Malta, Girgenti, Tunis, Kailuan, Trypolis, Cor
fu, Cattaro, Porto Rose, TryesL Koszta podróży wraz a 
utrzymaniem od K. 400 wzwyż

Wycieczki w  poszczególnych krajach urządza Coocl 
i Syn. Prospekty szczegółowe i informacye otrzymać mo
żna we Lwowie, Pierwsze Gal. biuro Podróży i Trans
portu, ul. Kościuszki 7. (Si

Rzadka uroczystość. Angielski sędzia po
koju, Artur Rolfa, święcił w tych dniach uroczy
stość 2-go srebrnego wesela.

Z  okazyi tej niezwykłej uroczystości Rolfs 
otrzymał z wielu stron podarki i pamiątki. Pb- 
między ofiarodawcami by! także dwór angielski. 
Najwyższą jednak radość okazał „młody małżo
nek" wobec przesyłki ze Lwowa, zawierającej 
kawę „Diadal" z marką ochronną dwóch słoni, 
która j«lst najlepszą w świecie i tna tę właści
wość, że nie traci zapachu, ni siły, ni smaku. 
Należy tylko baczyć na opakowanie. Wszędzie do 
nabycia. 4050

Od Admmistracyi.
Do wszystkich PT . Abonentów  wystaliśmy 

wczoraj s zczegó łow y  w ykaz zaległej prenume

raty i prosimy o odwrotne wyrotmSrtie ra

chunków.

Zalegającym z pizsdpłatą wstrzymamy 

wysyłką nieodwołalnie z dniem 15 bm
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P r z e d  K o n f e r e n c y ą  w  p a ł a c u  S t .  J a m e s ,
jhrzed konferencyą w Londynie.

Berlin. (T e l. w ł.) „Beri. Tareblaft" za
mieszcza .ozmcwę z wybitnym dyplomatą, który 
między innemi powiedział, że jeżeliby rezultat 
konferencyi pokojowej w Londynie w sprawie te- 
rytoiyalnej rozciągłości obszarów poszczególnych 
państw związkowych na Bałkanie, nie odpowia
dał życzeniom wielkich mocarstw, wówczas po 
do’ łodnem zbadaniu protokołów nastąpi zbiorowa 
od mewa ratyfikacyi odpowiednich punktów.

Na pytanie, co należy sądzić o zapewnie
niach Rosyi, że wpływa na umiarkowane się 
Serbii, odpowiedział ów dyplomata: Rosya w
ostatnich czasach zachowywała się lo alnie 
i podobnie, jak inne mocarstwa, niedwuzna
cznie dała Serbii ostatnimi dniami ponownie 
do zrozumienia, że powinna zmienić swoje 
nieprzejednane stanowisko, bo nie będzie 
mogła liczyc na czynne poparcie.

Berlin, (Tei. w ł.) „Berliner Tageblatt" do
nosi z Londynu: Ponieważ tureccy delegaci po
kojowi nie przyjadą na konferencyą p:zed nie
dzielą, przeto przed poniedziałkiem nie bę
dzie w  pałacu St. James żadnego posiedze
nia.

W pociągu Orient- Expressu rozmawiał Re- 
azyd basza z reprezentantem „Daily M ail" i wy
raz'! się wobec niego, że w ;doki szybkiego 
załatwienia sprawy pekojowej na konferen- 
cyach w Londynie obecnie nieco spadły, po
nowa?, jak donoszę z Sofii, Bułgarzy obstają 
przy odstąpieniu im Adryanopoia.

Ze Związkie m bałkańskim 
coraz gorzej!

Ateny. (T e l. w ł.) Dzienniki tutejsze w bar* 
dzu eierpkim i ostrym tonie wyrażają się o Buł- 
garyl. „Nea Himera* pisze, że wątnl we jest, 
czy Bułgarya wypełni swoję zobowiązania wob-c 
Orecyi i innych państw związkowych, bo prawdo
podobnie uważa za rzecz korzystniejszą dia 
liebie wycofanie się ze Związku. Kokietowa
nie jej w kierunku Turcyi, Rumunii i Austro- 
Węgier wskazują na podobne zamiary.

Ateny. (Te l. wł.) Korespondent wiedeński 
gazety „Akropolis" dziś w dłuższym artykule 
przemawia za tem, że państwa bałkańskie po
winny być korzystnie usposobione dla Austro- 
Węgier, leży bowiem w ich własnym inieresie, 
dby utrzymywały z monarchią naddunajską dobre 
stosunki. Państwa bałkańskie będą musiały 
uwzględnić pewne żądania Austro-Węgier. 
Podkreślić jednak wypada, że żądania te są na
tury handlowo-gospodarczej i nie uchybiają by- 
najmn ej samodzielności i niezawisłości polity
cznej państw związkowych.

Do tej korespondencyi wiedeńskiej dodaje 
redakeya .Akropolis* uwagę od siebie, że po
glądy te staną się prawdopodobnie wspólne 
wszystkim państwom bałkańskim ■ i że stosunki 
między niemi a monarchią ułożą się jak naj
lepiej.

Paryż. (T e l. w ‘ .) Premier grecki Venizelos 
oświadczył w rozmowie z reprez mtantem pary
skiego „Tempsa* (por. .Gaz. Hor."): .N ie  da się 
wprawdzie zaprzeczyć, iż pomiędzy związkowca
mi Istnieją różne kwestye sporne, które czekają 
załatwienia i rozwiązania, jednak przy dobrej 
woli L tw o można będzie doprowadzić do poro
zumienia, zwłaszcza że państwa bałkańskie cie
szą się poparciem wielkich mocarstw. Nie pro
wadzimy wojny —  powiedział premier —  w 
oelach zdobywczych, lecz dia oswobodzenia na
szych rodaków. Jestem przekonany, że rozlu
źnień ;e dotychczasowej solidarności Związku 
bałkańskiego, byłoby bardziej szkodliwe, aniżeli 
czynienie sobie wzajemnych ustępstw. Jeżeli 
mamy rezultaty wojny trwale zatrzymać i nie 
narazić się na ponowne ataki Turcyi, musimy 
się starać o zapewnienie Związkowi szans dal
szego istniena*.

Konstantynopol (Tel. w ł.) Rumuński po
seł Misu ma się w najbliższych dniach udać do 
Londynu Nie ies* wykluczone, że p. Misu bę

dzie reprezentanten. Rumunii na konferencyi am
basadorów. Jak wiadome bowiem, zażądała Ru
munia, aby ją dopuszczono do konferencyi, a 
mocarstwa żądaniu temu w zasadzie się nie 
sprzeciwiają.

Nieco pesymizmu dla odmiany.
Petersburg. (Te l. wł,). .U tro Rossii* do

nos! z Berlina, że w tamtejszych sferach rządo
wych uważają wybuch wojny europejskiej za 
nieun!kniony, a ostatnie zmiany na najwyższych 
stanowiskach wojskowych w Austryi mają wła
śnie na to wskazywać. W tych sferach utrzymują 
równi ż, że główno-dowodzącym armii niemie
ckiej przeciw Ro yi będzie gen. Gol z-basza, zaś 
a mią przeciw Francyi będzie dowodził generał 
Eichgern.

Strach ma wielkie oczy.
Petersburg. (Te l. w ł.) „Now . Wremie* 

donosi z Wiednia, że zmiany na najwyższych 
stanowiskach wojskowych w Austryi są dowodem, 
iż parrya wojenna zwyciężyła.

W dalszym ciągu donosi ,Now . Wr.*, że 
galicyjscy Polacy usiłują przypomnieć Europie 
kwestyę polską i organizują powstanie. W sa
mym Krakowie mają Polacy posiadcć olbrzymie 
zapasy Droni.

Petersburg. (Teł. w ł.) „Utro Rossii" pisze 
w drtykule zatytułowanym „Mazepińoy i Polacy", 
że tak Polacy jak Rusini, zapomnieli o swych o- 
bowiązkach względem uciśnionych Słowian r.a 
Bałkanie i występują przeciw Rosyi, kićra staje 
w ich obronie.

Artykuł .kończy się stwierdzeniem faktu, że 
te minimalne sympatye, jakiemi cieszyli się 
Ukraińcy i Polacy w Rosyi wśród społeczeństwa 
rosyjskiego, przemieniają się w uczucia wrogie.

W Izbie posłów,
Ohstrukcya czeskich radykałów.

Wiedeń. (Teł. wł.) Czeski radykał poseł 
Hubschmann, który swoją mowę obstrukcyjną w 
komisyi prawniczej rozpoczął wczoraj o godz. 10 
wieczór, skończył ją dziś o godz. 5'45 rano. 
Udzielono mu tylko trzyrazowej przerwy po 5 
minut. Po mowie Hubschmana odbyła się krót
ka dyskusya, poczem uchwalono trzecią grupę 
paragrafów przedłożeń mobilizacyjnych i 
rozpoczęto dyskusyą nad g-^upą czwartą. P. 
Hubschmann mówił znowu pół godziny. Przepro
wadzono krótką debatę i głosowanie nad tą o- 
statnią grupą, tuk, że obecnie cała ustawa jest 
już w komisyi uchwalona. Na razie pokonano 
tedy obstrukcyę czeskich radykałów, Obecnie 
przyjdą przedłożenia uchwalone w komisyi przed 
plenum Izby. Obawiają się, że czescy radykali 
ponowią swoje obstrukcv;ne procedery. Zazna
czyć wypada, że w korresyi prawniczej prowa
dził obstrukcyę tylko jeden człowiek, mianowicie 
p. Hubschmann, który jest jedynym delegatem 
radykałów czeskich w komisyi. Natomiast wp'e- 
num rozporządzaliby obstrukcyoniści 30 gło
sami.

Wiedeń. (Teł. wł.) Sprawozdanie z k o m i 
s y i  p r a w n i c z e j  jest już w druku i będzie 
w ciągu dnia dzisiejszego gotowe. Istnieje za
miar połą zenia dyskusyi w Izbie r.ad przedłoże
niem o poborze koni z dyskusyą o świadcze
niach wojskowych.

Nie jest wykluczona możliwość hałaśli
wej obstrukcyi radykałów czeskicn; groziło
by to oczywiście zamknięciem sesyi.

W iedeń (Tel. w ł.) Komisya dla funkeyona- 
rvuszy państwowych odo ;dzie dziś posiedzenie. 
Słychać, że istnieje znów tendeneya przyjęcia 
pragmatyki służbowej w brzmieniu ustalonem 
przez Izbę panów.

Izba posłów miałaby mianowicie przyjąć 
całą ustawę „en bloc". Również kwestya pokrycia 
ma się znajdować na dobrej drodze.

Wiedeń. (T e l. wł.) W Izbie toczy się obe
cnie dyskusya nad kontyngentem rekruta. Prze
mawia generalny mówca contra, socyalista 
Leuthner.

Z Ko!a pokkfego.
Wiedeń. (Teł. w ł.) Dziś w południe odbę

dzie sie posiedzenie prezydyum Koła polskiego, 
na którem ma być ustalony tekst sprostowania, 
które ma być ogłoszone z powodu tendencyjnej 
kampanii pewnych sfer we Lwowie przeciw ak- 
cyi Koła polskiego.

Kradzież karabinu m aszynowego w  Krakowie.
Kraków. (Tel,, wł.) O kradzieży karabinu 

maszynowego, o której donieśliśmy niedawno —  
wydała dziś polieya komunikat, w którym powie
dziano, że śledztwo zwróciło się od razu prze
ciwko niejakiemu Andrzejowi Rachfałowi, urlopo
wanemu freitrowi 3 prłku ułanów, którego też 
aresztowano. Prócz niego przytrzymano jeszcze 
3 podoficerów 3 pułku ułanów.

Rrzv aresztowanym Rachfale znaleziono 
listy od kijowskiego sztabu, wojskowego, z 
którego wynika, że sprawcom dano zaliczkę 
w kwocie kilkuset rubli a przyrzeczone za 
dostarczenie karabinu maszynowego zOOO 
rubli.

W  obronie rosy skich koni.
Petersburg. (Tel. wł.) „Now. Wremie* na

wołuje rząd rosyjski aby wydał zakaz wywozu 
koni, gdyż na Podolu i Wołyniu zakupują ajen
ci austryaccy olbrzymie ilości koni.

P a  z a m k n i ę c i u  n n s r u .
Lipsk. (Te l. w ł.) „Leipziger Neueste Nach- 

richten* donoszą, ż t żołnierze serbscy przy za
jęciu Prizren podarli w  kawałki portret ■~esŁ- 
rza auslryackisgo. Serbowie usiłują teraz prze
kupić funkcyonaiyuszy konsulatu, aby zeznawali 
nieprawdę.

Bukareszt. (Tel. w ł.) Doniesienia belgra
dzkiej „Tribuny" jakoby w czasie pobytu dr. 

•Danewa w stolicy rumuńskiej została zawarta u- 
mowa między „Związkiem bałkańskim" a Rumu
nią nie odpowiada prawdzie.

belgrad. (Tel. w ł.) „Trbuna* donosi: 
Krąży tu pogłoska, że „Związek bałkańsk i"za
warł sojusz z Rumunią. Fakt ten został rze
komo dokonany podczas pobytu dr. Danewa w 
Bukareszcie.

Belgrad. (Tel. wł.). Cała prasa belgradzk® 
uderza dziś w ostry ton, widocznie z powodu 
rozpoczęcia się rokowań pokojowych. Dzienniki 
występują stanowczo z żądaniami w  sprawie  
portu adryatyckiego i Albanii.

„Tribur.a* twierdzi w artykule wstępnym 
zatytułowanym „Wojna z Austryą", że szanse  
ewentualnej wojny byłyby po stronie serb
sk iej^ !) ponieważ Serbia ma doskonałą piechotę 
i artyleryę(l).

Wiedeń. (Tel. w ł.) Dzisiejsza giełda przed' 
południowa trzymała się w  rezerwie.

W szrankach okazał się popyt na Waffen- 
Fabrik —  Berg- u. Hiittenwerkaktien

Z sali sądowej.
O rabunek.

(b ) Onegdaj odbyła się prued sądem przy
sięgłych, pod przewodnictwem nadr. Janki, roz
prawa przeciw uczniowi kominiarskiemu, Rajmun
dowi Heiligoiyi, oskarżonemu o to, że w paź
dzierniku b. r. napadł na furę, jadącą drogą pu
bliczną przez Sygniówkę i wyrwał włościance 
Kseńce Ślepak wiktuały i chusteczkę z Dienią- 
dzmi. Okarżał prokurator dr. Hołub, bronił dr. 
Józef Koch.

Oskarżony przeczył winie, podając, że Sie- 
pakową uderzył dlatego, że fura, na której je
chała, strąciła jego brata do rowu. Przesłuchano 
poszkodowana Ksenia Ślepak, nr skutek krzyżo
wych pytań ob-ońcv przyznała, że rcbun.,u do
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konała osoba tego samego wzrostu i postawy, 
co oskarżony, ubrana jednak w jasne ubranie 
i kapelusz, podczas gdy oskarżony, według ze 
znań świadków, w czabie krytycznym miał na so
bie ubranie kominiarskie.

Udało się też obrońcy stwierdzić, że w cza
sie krytycznym było tak ciemno, że ledwie na 
dwa kroki można było zobaczyć człowieka.

Po obszerncm przemówieniu prokuratora 
i wywodach obrońcy tryb nał postawił przysię
głym trzy pytania w kierunku rabunku, kradzieży 
i wymuszenia. Sędziowie przysięgli zaprzeczyli 
wszystkie pytania, wobec czego wydał trybunał 
wyrok u w a l n i a j ą c y  oskarżonego od winy 
i kary.

L TEATRÓW PARYSKICH.
(6 ) Paryż lubuje się teraz —  od czasu u 

padku romantyzmu —  w dramatach umanty 
cznych per excellence. Wobec takiego dramatu 
cała krytyka rozbrojona pochyla głowę z szacun
kiem. A jeżeli zdarzy się pzzypaJkiem, że dra
mat ten jest traged/ą, wówczas staje się przed
miotem czci bałwochwalczej i nikt pod grozą 
świętokradztwa nie śmie tkrąć owego bożka.

Ale nawet komedyi, małej komedyi liry
cznej, nie brak charakteru jakiejś drogiej pa 
miątki, którą pietyzmem otaczać należy.

Weźmy n. p. MLe dernier madrigai* A u- 
z a n e t a, sztukę graną niedawno po raz pierw
szy na scenie publicznej w Odeonie. Jest tak u- 
roczą, że aż wzruszającą, a przytem zabawną; 
jest eleganc :ą i sentymentalną, lekką i jakby 
malowaną; wywołuje przebrzmiałe wspomnienia, 
jest, poetyczną i miłą, jak figurynka Zu starej 
porcelany.

Stary i bogaty Boromeusz, dziwak i despo
ta, córce swej i siostrzenicy przeznaczył za mę
żów dwóch szlachciców i to właśnie córce tego, 
którego kocha siostrzenica i naodwrót. Miłość 
młodych ludzi, aczkolwiek wzajemna, j.s t zupeł
nie beznadziejna, gdyż stary Boromeusz ani sły
szeć nie chce o zmianie tych planów.

Aliści na scenie o charakterze Watteau zja
wia się włóczęga Sabadino, awanti mik i spry
ciarz, który za cenę dwóch tysięcy talarów po
dejmuje się, m n o  podartych swych butów w 
roli księcia Falanany naprowadzić projekty mał
żeńskie starego na pożądane dla młodych par 
tory. Po wielu zabawnych komplikacyach ud: je 
mu się to wreszcie i Boromeusz wzruszony okro
pnym pojedynkiem dwóch amantów, zainscenizo- 
wanym przez Sabadina, błogosławi kochającym.

Rzecz, aczkolwiek nieco sztuczna, zrobiła 
•duże wrażenie. Krytyka jednostajnie chwali 
zwłaszcza wiersz, który chyba tylko z Rostan- 
dowskim porównaćby można.

Teatr Michel wystawił w ostatnich czasach 
komedyę T  r a r i e u x’g o „ E s c a p a d e " ,  która 
oprócz aktu pierwszego niezbyt jest zajmująca. 
Jacques Se gnettes myśli nad tern, jakby rozwią
zać kilka lat trwający stosunek za swą kochanką, 
który niema już podstaw w uczuciu, gdy w mie
szkań'u jego zjawia się młoda dziewczyna, Be- 
rengćre de Horn, w ślubnej sukni i w wieńcu z 
kwiatów pomarańczowych. Sprzedana przez ojca 
swego jakiemuś egzotycznemu nienawistnemu so
bie nabobowi, ucieka mężowi swemu zaraz po 
ślubie aby się oddać w opiekę Jacques’owi, 
którego zna wprawdzie powierzchownie ale do 
którego ma głęboką ufność. Nie trzeba wielkiej 
domyślności by przewidzieć, że z tych dwojga 
mimo dawnej kochanki Jacąuesa, która zresztą 
okazuje się kobietą z sercem, będzie przy końcu 
sztuki paru. Że na to trzeba aż dwóch aktów, 
które są tylko przydługiem wyjaśnieniem stwo
rzonej w pierwszym akcie sytuacyi. to właśnie 
Jest błędem sztuki.

Głośny dziś T r i s t a n  B e r n a r d  wystą
pił w „Comćdie royał“ z nową komeayą p. t. 
, L e s  P h a r  es  S o n b i g o n * ,  która cieszyła 
się wielkiem powodzeniem, choć napisana jest 
tak niedbale, że krytyka zarzuciła jej, że chodzi 
w pantoflach. Autor bez ceremonii żeni ludzi, 
nie licząc się z żadnem prawdopodobieństwem, 
wskutek czego trzy akty jego komedyi, których 
akcya toczy się żywo i zajmująco, nie są jednak 
powiązane ze sobą organicznie. Mimo to Księ
żniczka Bersin, któ a po utracie majątku zarabia 
na życie fako „woźnica* dorożki automobilowej

i w końcu wychodzi za mąż za mechanika, 
wzgardziwszy wprzód arystokratycznym kuzynem, 
w którego zaopatrzyć ją chciała jeszcze bardziej 
arystokratyczne i litościwa rodzina, zgorszor.a 
awanturniczem życiem młodej Klotyldy, musiała 
zaskarbić sobie sympatyę publiczności.

Sztukę, nawskróś paryską, odegrano dosko
nale i z werwą.

Z DNIA .
sytuacyi polityczne] c. d.

W „Słow ie polskiem“  wczorajszem znaj
dujemy sensacyjna lewelacye z pośród bał
wanów morskich, podsłuchane z rozmowy 
pewnego dyplomaty niemieckiego i przemy
słowca pruskiego, prowadzonej w obecności 
pt. Ontsidera o sprawach polskich.

Powiedziano tam ni mniej, ni więcej, 
tylko tyle, że Prusy ciesz, się z rozbicia na
rodowej demokracyi. Lo straciły przez to je
dynego poważnego i potężnego wroga w 
Polsce.

Dzięki szczególnemu przypadkowi może
my podać ich dalszy ciąg.

...Gdy trąba wezwała mię do obiadu, zasiadłem 
skromnie w kąciku jadalni okrętowej, ick manewrując, by 
się dostać w pobliże moich Niemiaszków, albowiem wy- 
kiad dyplomaty o wszechpo ędze wszechpolaków og-omnie 
mię caintereoowa!. Pech chciał, że dypiomuta po tym wy
kładzie dostał morskiej choroby i dyskretnie zrezygnował 
z obiadu, przemysł wiec zaś milcząco zabrał ąię do spo
żywania zupy. Nagle w  zaos rzony mój słuch wpadły 
dźwięki omal że rodzimej mowy...

—  Pożałujtie gospodin, a wsłuczaje russko-austryj- 
skoj wojny ?

— Da, Ja. eto wsio dawno choroszo obJumani >
Począłem strzydz uszyma w stronę dwu wybitnie

ełuwlańskicli fizyognemii, siedzących naprzeciw mnie, u- 
dając jednak —  jik zwykie —  że nic nie rozumiem. Po
kazało sie wnet ł  rozmowy, że właściciel jednej szeroko 
rozlanej iwarzy jest handlarzem... niewolników i wraca z 
Brazylii, drugi jest świeżo wybranym poslein eto Dumy, 
który jednakże osobiście nie brał udziału w kampanii wy
borczej z powodu jakichś tam niedokładności w zarządzie 
kasą. Handlarz utrzymywał żywe stosunki z rządem, poseł 
był wybtnym członkiem stronnictwa nacyonaiistyi znego.
0  ich znajomości stosunków św.adczy fakt, że mimo, iż 
to był aopiero począ.ek wojny bałkańskiej —  o ozem 
nam doniósł telegram iskrowy —  oni oDaj byli dosko.icle 
poinformowani o ceni, co się dziać miałc w grudniu. U- 
rywki z  rozmowy notuję jak najdokładn ej.

H a n d l a r z :  Po przebyciu do Europy nie wracam 
nawet do matuszki, ale walę wprost z Hamburga do Ga
licy!, mam sekretną mlsyę ' do przeprowadzenia i mogę 
panu to i owo zdradzić.

P o s e ł :  Nie opowiadaj mi par pikanteryf, mnie 
idzie 6eryo o los nasz w razie zatargu z Ausiryą. Co zro
bią Polacy?

H a n d l. :  Otóż waśnie o tem chcę niówić. Polacy 
mogliby dla nas być nieb zpieczni, gdyby stawali solidar
nie. Ruszyć masy Polaków w vi Ucyi, uzbroić i rzucić ra
zem i  a-mią ausTyacką do Królestwa znaczyłoby io dla 
nas zupełny pogrom, ot tale...

P o s e ł :  Czy to uważa kochany pan za nie
możliwe ?

H. s He he be, ot brat wybiałeś się... Pan znasz hi- 
storyę Polski? Toż jak się zejdzie czterech Polaków, to 
mają 7 pog ądów.

P.: Tak różowo ta sprawa się nie przedstawia. We
dług moich relucyi, w Galicyi społeczeństwo coraz bar
dziej się konsoliduje...

H.l Każ pan sobie zmienić Iskrę w  swoim telegia- 
iie. Konsoliduje —  naturalnie, ale w tem rzecz, jak ? Po
lacy muszą się wygadać, idzie o to, by nie skończyli dy- 
tkusyi. No i teraz rozpoczęły się rozmaite „oryentacye“  —  
prusaa, nasza, austryacka, bierna, polska, polsko-austrya- 
CKa, ausiryacko-prusko-polska itd. w  międzyczasie wybu
chnie wojna i...

P.: Widzę teraz, że pański drut nie funkeyonuje, O- 
tóż z poza tych wszystkich papierowych bitew w Galicyi 
w czasie ostatnim zaczynma s.ę wyłaniać i krzepnąć oryen- 
tacya polska, która gtosl hasło bezwzględnej walki z nami
1 haiiuszką. Nawet cl, co szli za świętą Rosyą, spokornieli 
i zwinęli chorągiewkę.

h.: Śmiej się pan z tego t Pan ich nie znasz wido
cznie... Ci ludzie tak prędko i.ie dają za wygrana

P. (wyjmuje z kiesz ni iskiową depeszę): Oto masz 
pan ostatnią rezolucyę najwyższej instancyi po sk ej. Wszyst
kie stronnictwa oświadczyły się za współdziałaniem z Au- 
stryą w razie wojny z nami... Oryentacya rusofilska 
znikła...

H.: He he he h e ! Ja mam zaufanie do moicli lu
dzi. Ciekaw jestem, po co byśmy ich trzymali w Galicyi 
i u siebie w Królestwie... Otóż czytaj pan coś świeższego. 
(Wyjmuje depeszę bez drutu). Nasi ludzie teraz kr y -zą : 
„huzia na Rusinów!“  Rusini odbierają nam uniwersytet a 
Koło polskie chce nas bezczelnie okraść! A  jak to nie wy
starczy, nasi ludzie rozpoczną znów judzić na trójprzy- 
mierze, na Prusaka, na Koło polskie, zaczną mówić o 
markach pruskich, o  robocie „pour le roi de Prusse“ ...

P.: Rzeczywiście świetny wynalazek i 
H .: He he... Już my jesteśmy dobrze zaa ekurowa- 

ni.,. święta Rassija nie zginie... Ot, zręczność nasza 
i tyle...

Tu podano płukankę. Handlarz po wykładzie do
kładnie zaesynfckowal sobie wnętrze grubej hałmu- 
cklej gęby...

SCHNEI LSJEDER.

Ze Związku Stowarzyszeń 
gospodiro-szyiikarskich.

W dniu 10 grudnia br. odbyło się Walne 
Zebranie delegatów korporacyi gospodnio-szyn- 
Karskich z całego kraju w celu ukonstytuowania 
3ię Związku kraj. Stow. przem. gospodnio-szyn- 
karskich na podstawie paragrafu 130 c. ust. z d. 
5 lutego 190/ r. dz. u. p. nr. 26.

Żebraniu p.zewodniczył p. Krzysztof Jano- 
wicz, obecnymi byli panowie: J. Schirmer, pre
zes Izby rękodzielniczej i p. F. Ohly.

Obecnych było 42 delegatów z całego kra
ju. Korporacye m iast: Białej, Żywca i Jordano
wa nadesłały pisemne usprawiedliwienie. Po za
gajeniu zebrania przystąpiono do wyboru wy
działu Zw:ązku.

Prezesem wybrany został jednogłośnie p. 
Krzysztof Janowicz, zastępcą Eisig Krug z Prze
myśla, skaibnikiem J. Loewenheck, na sekreta
rza do prowadzenia biura powołany został p. Jan 
Franciszek Nowakowski.

Do wydziału weszli pp.: Z  Bochni: W. Ja
kubowicz, F. Mełek, zast. S. Piotrowski; z Kro
sna: J. Mieziu, zast. J. Niepokój; z Przemyśla i 
E. Krug, J. Loewenthal, zast. F. Hagel; z Bu- 
czacza: b>. Schumann, zast. M. Leligdowicz; 
z Drohobycza: M. Gruber, M Sikorski; zast. R. 
Lauberger; z Myślenic: J. Gorączka, zast. M. Ho
rowitz; z Tarnopola: A. Kanner, H. Stein, zast. 
M. Furyna; ze Lwowa. K. Janowicz, J. I oewen- 
heck, zast. N. Arnold; z Sambora: Ch. Abend, 
M. Greif, zast. J. Haffer; z Czortkowa: H. He
rold, zast. M. Krzyżanowski; z Żywca: F. Ko
tlarski, zast. W. Taniak; z Białe): H. Banaś, zast. 
h . Rappaport; z Nowego Sącza: J. Sprei, zast. 
J. Dzięciołowski.

Po przeprowadzeniu wyborów przystąpiono 
do porządku dziennego i na wniosek prezydyum 
uchwalono wysłać depeszę z podziękowaniem do 
posła m. Stanisławowa p. Raucha, za gorliwe 
wystąpienie w obronie pokrzywdzonego stanu 
szynkarzy przy wymiarze opłat kraj., co też je 
dnogłośnie uchwalono. Następnie uchwalono wy
słać prezydyum Związku do Wiednia w celu bro
nienia praw szynkarskich przy mającej nastąpić 
zmianie podwyższenia podatku. Deputaoya ta dziś 
udaje się do Wiednia.

Siedzibą Centr. Kraj. Związku Stow, gospo- 
dnio-szynkarskich jest Lwów; biuro Związku 
znajduje się przy ul. Pańskiej I. 11 a, I. p.

ZE SPRAW MIEJSKICH.
Podwyżki, dodatki drożyżniane i awanse

Podwyższono urzędnikom miejskim dotych
czasowy dodatek akty walny od 1 -go październik; 
1912 do wysokości dodatków urzędników wie
deńskich, służbie miejskiej zaś podwyższono do
datek służbowy z 4C proc. na 48 proc.; przy
znało członkom aaministracyi dochodów niesta
łych do rozdziału 14.000 koron jako świąteczne; 
postanowiono wypłacić robotnikom gazowni miej
skiej dodaiek drożyźniany jak w roku ubiegłym, 
a to monterom i stai szym robotnikom po 45 K, 
lampiarzom i młodszym robotnikom po 30 K ; 
w korpusie straży akcyzowej zamianowano res- 
pieyentami II kl. St. Laskowskiego i M. Jaku
bowskiego, tytularnym respieyentem II kl. Mich. 
Wawrynieckiego, a nadstrażnika I kl. St. Chle- 
bicza i Z. Patuszyńskiegc; ustanowiono 5 no
wych posad starszych woźnych.

Sprawy szkolne.
Dalej nieuwzględniono propozycyl Rady 

szk. okr. o kreowanie stałych posad rzym. kut, 
katechetów przy szkole im. Kościuszki i przy 
szkole im. Tańskiej; nadano prezentę na posadę 
stałego nauczyciela religii mojżeszowej w szkole 
żeńskiej im. Reja tymczasowemu nauczycielowi 
A. Streicherowi; uchwalono w nowo budującym 
się kosztem 550.842 kor. budynku na szkołę wy
działową przy ul. Weteranów oddać instalacyę 
centralnego ogrzewania i wodociągów firmie Bog
danowicz i Korczyński za 81.464 kor. 95 hal., 
zaś zamiast oświetlenia elektrycznego urządzić 
światło gazowe kosztem 7808 kor. 30 hal.

Dostawy.
Oddano na r. 1913 dostawę słomy J. Kln- 

tzemu, torfu H. Appi nzellerowi; zarazem uchwa
lono zakupywać siano i owies z wolnej ręki, po
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trzech miesiącach zaś rozpisać nową licytacyę 
oiertówą.

DEa statystyki .niejskiej i wyborów.
Uchwalono dodatkowy kredyt 3000 koron 

na pokrycie wydatków statystyki mieszkaniowej i 
domowej, oraz na opłacenie zamówionei w cen
tralnej komisyi statystycznej statystyki familijnej 
i zawodowej; uchwalono założyć kataster stałej 
ewidencyi ludności i kataster wyborczy i wsta
wić do budżetu na'r. 1913 na ten ce' 35.000 
koron.

Przewóz poczty tramwajem.
W sprawie przewozu miejską koleją elektr. 

poczty towarowej i listowej na dworzec kolejowy, 
uchwalono odpowiedzieć dyrekcyi poczt, że 
przeróbka na ten cel 4 wozów tramwajowych 
kosztować będzie 18.000 koron, a tor w ulicy 
Sykstuskiej z wymijalnią 132.00U kor.

1 ZE SPORTU.
K u r s  j a z d y  na  n a r t a c h  w S ła -  

w s k u. K. T. N. nadesłało nam obszerny i szcze
gółowy program kursu ja z d u  na nartach. Kurs 
ten, podzielony na dwa oddziały, odbędzie się 
w Sławsku, w czasie od 23 do 29 bm.

Oddział I. obejmuje alpejską szkołę jazdy; 
piowadzą: inż. Maks. Dudryk i dr. R. Kordys. 
Zakres nauki •. postawa, chód, obrót, wychodze
nie pod górę, obrót na stoku, zjeżdżanie, pług, 
zjazd pługiem, skręt, łuk, zjazd wężem, elemen
ty jazdy norweskiej, praktyczne zastosowanie w 
terenie. Wykład wstępny dla uczestników tego 
oddziału odoędzie się w poniedziałek, 23 bm. o 
8 W. w lokalu Kraj. Związku Zdrój, i Uzdrów. 
Romanowicza 9. Oddziai II. obejmuje szkołę ja
zdy norweskiej i skoku (otwartą dla wprawnych 
narciarzy) ; prow. inż. Werner Werenskiold. Za
kres nauki: postawa, zjazd, pług, skręt, telemark, 
christiania, slalom, skok, praktyczne zastosowanie 
w terenie. Wykład wstępny dla uczestników II. 
oddziału we środę 18. km. o 8 w. we Lwowie 
w lokalu Kraj- Zw. Zdrój, i Uzdrów.

K a r t y  u c z e s t n i c t w a ,  uprawniające 
do udziału w kursie K. T. N. w Sławsku, do 
korzystania z schroniska tamże, oraz 4 noclegów 
w czasie od 25 do 29 bm. nabywać można za 
opłatą wpiicvvegoXv cenie: 1. Dla członków K. 
T. N., w oddział#;!. 6 kor., w oddziale II. 10 
kot. 2. Dla nieczłonl.ćc. : y; oddziale I. 12 kor.,

; w oddziale II. 20 kor. 3. Dla członków Tatrz.
, Tow. Narciarzy w Krakowie, Sekcyi Narc. Tow. 
Tatrz. w Zakopanem, Sekcyi Narc. Akad. Klubu 
Turyst. we Lwowie, Sekcyi Narc. A^ąd Związku 
Sport, w Krakowie, oraz Zw'ązku Zdrój, i Uzdr. 
we Lw ow ie: w oddziale I 8 kor., w oddziale II. 
14 kor. Udział w kursie bez prawa korzystania 
ze schroniska i noclegu w nim, kosztuje oddz. 
I. i I I : dla członków K. T. N. 2 K i 6 K, dla 
nieczłonków 5 K i 12 K, dla członków tow. 
wyżej wymienionych 3 K i 9 K. W razie zgło
szenia po dniu 21 grudnia o 2— 4 K więcej. 
Zgłoszenia, wraz z opłatą wpisowego, przyjmują 
do 21 bm. ustne: biuro K. T. N. (Lwów, Roma- 
nowicza 9 I. p.) we środy od g. 7—8 w., we 
czwartki od g. 2— 3 pop., w soboty od y. 2—3 
pop., pisemne (przekazy pieniężne): ukarbaik 
Tow. p. S. Cieplik, Lwów, u!. Marka 8.

Rekord wysokości w  lotnictwie. Z Tuni
su nadeszła telegraficzna wiadomość, iż znany 
francuski awiator Garros, wzniósł się na aero
planie do wysokości 5801 m., czem pobił wszyst
kie dotychczasowe rekordy wysokości. Bliższych 
szczegółów brak.

MAŁY FEJLETON.

Z obcych Parnasów.
JOSE-MARIA de HEREDIA.

,,A un triomphateur".

Niech twój łuk tryumfalny ozdobią rzeźbiarze, 
w zwycięstw twoich trofea— więc okrętów przód 
pojmanych —  więc w pochodzie ujarzmiony lud 
więc starych barbarzyńców i ich córek twarze

Wszystko to rozkaż wyryć głęboko —  Cezarze, 
.wcie dzieje —  tytuły —  twe imię i ród —

niech nie będzie daremny tych rzeźbiarzy trud 
i dziejów twojej sławy niechaj nic nie zmaże.

Próżna złuda, bo oto czas —  niezłomny wróg 
i najwspanialszy pomnik twojej sławy skruszy 
bluszcz wątły pędy puści wśród złomów i szczerb.

I rozpadnie się w gruzy tryumfalny łuk, 
a tylko czasem kosiarz w pośród chwastów głuszy
0 odłamki marmurów wyszczerbi swój sierp.

Tłum. KAZIM IERZ RYCHŁOW SKL

GOETHE.

Noktunt.

Cisza pośród wyży 
1 drzew,
Wiatr nawet chyży'
Stłumił wiew, 
f milcząc drży..
Już ptaki kończą swe tryle —
Czekaj —  za chwilę 
Spoczniesz i ty...

Tłum. JAN FRVUNG.

LO-CZAN-NAI.

Siara mądrość.
Krótkie jest życie! Przez czas żyją długi 
Jeno słoń, drzewa i barwne papugi,
Ludzie do śmierci zasię dążą wrót 
Szybko niezmiernie, bo słaby to ród.

Więc czas wyzyskać trzeba nam wesoło, 
Chryzantemowym opleć wieńcem czoło,
Młode dziewczęta do się rui —  i w śmiech! —  
Ślęczeć nad bytem, toć to jawny grzech, 
Szperanie smuci, a ona nie dociecze 
Nigdy nikt —  po co ci więc myśleć, człecze ?

W  ręce staiego księżyca kruż wina
Pij i —  w grób prędko. T c  mądrość jedyna.

Tłum. LUDW IK STAFF.

K R O M K A  KRAJOW A.
Brodu,

D e z e r t e r z y  rosyjscy zapełniają coraz 
liczniej miasto nasze. Jeden z nich na zapytanie 
dlaczego już obecnie tak masowo opuszszają 
Rosyę, odpowiedział: „N ie  jest to bojaźń przed 
wojną, aie nie chcemy przelewać krwi za cara
1 chętnie stanęlibyśmy w; szeregach Austryi prze
ciw barbarzyńcom rosyjskim".

S o l d a t e s c a .  W jednym z tutejszych 
szynków przy ul. Trzeciego Maja wszczęła się 
między dwoma dragonami a „cywilam i" bijatyka, 
którą na szczęście nie skończyła się tragicznie. 
W odpowiedzi na ataki cywilni wydarli dragonom 
czapki i ulotnili się, dając znać o zajściu poli- 
cyi, która wysłała 5 polieyantów a ci nie mogąc 
sobie z dragonami poradzić, wezwali patrol sta- 
cyonowanej tu czasowo obrony krajowej (32 żoł
nierzy), którzy natychmiast przywrócili porządek, 
zabierając dragonów do koszar.

Stanisławów.
O f i a r a  s u r o w y c h  w o j s k o w y c h  

p r z e p i s ó w .  Wczoraj o 12-ej godz. w nocy 
żołnierz pełniący straż na kolejowym moście w 
Jezupolu spostrzegł 4 postacie podkradające się 
do n.ostu. Mimo trzykrotnego wezwania, postacie 
owe nie zatrzymały się, wtedy żołnierz według 
instrukcyi zmierzywszy do jednej dal ognia, kła
dąc trupem chłopa, jak się później okazało mie
szkańca pobliskiej wsi.

S t r z e l a n i e  o s t r y m i  n a b o j a m i .  
Dnia 10 i 11 b. m. odbywały się ćwiczenia ar
tyleryi w strzelaniu ostrymi nabojami na tut. 
olbrzymich błoniach t. zw. Dąbrowie. Ruch wo
zowy i osobuwy między Stanisławowem a wsią 
Radczą był w tych dniach wstrzymany.

Sanok.
W i d m o  s z p i e g o w s k i e .  W dzisiejszej 

naprężonej sytuacyi żywioły moskalofilskic, w 
Sanocczyźnie bardzo silnie reprezentowane, za
chowują się tak podejrzanie, że krążą głuche 
pogłoski o takich ich sprawkach, że nawet pisać 
o nich nie można zc względu na ograniczenia 
prokuratorskie. Rezultatem tego są liczne rewi- 
zye poczynione w rmeście naszem u me.ierów 
moskalofilskich ornz aresztowania cały ci. rodzin.

Między innymi aresztowano niejakiego Fermusa, 
agenta handlowego, a także dyrektora założonego 
tu przed rokiem handlu „1 orgowyj dim" który 
miał być twierdzą moskalofilską wzniesioną 
przeciw ukraińskiej „Marudnej Torb owi i" i celem 
podkopania jej istnienia.

S m u t n a  d e m o r a l i z a c y a .  W piątek 
6 b. m. odbyła się rozprawa sądowa przeciw 
Andronie Kiryłyszyn i Bercie Rothównic, oskar
żonym o kradzieże popełniane u dra Herziga,
0 czem w swoim czasie już donosiliśmy. Obie 
prztstępczynie w wieku 16 i 18 zasądzono każdą 
na 3 miesiące ciężkiego więzienia.

T e a t r  p r e m i e r  odegrał przy wysprze- 
danej sali w poniedziałek 9 b. m. doskonałą ko- 
medyę Rósslera p. t. „Pięciu z Frankfurtu".

T  o w. ś w. W i n c e n t e g o  a P a u l o  od
było doroczne walne zgromadzenie, które wyka
zało pomyślny rozwój Towarzystwa. Członków 
liczy Towarzystwo 120, rodzin wspiera 53. Przy
chody w roku bieżącym wynosiły 39S6 K. Roz
chody 3039. Nadwyżkę ulokowane w Kasie 
oszczędności, fundusz żelazny uzupełniono do 
500 K. Do wydziału weszły panie Szornkowa, 
jako prezesowa, oraz pp. Tustanowska, Dobo- 
szyńska i Peleńska.

W i e c z ó r  t r z e c h  w i e s z c z ó w  urzą
dziła w sobotę 7 b. m. sanocka młodzież gimna- 
źyalna. Na program złożyło się słowo wstępne 
jednego z uczniów ki. VII, potem nastąpiły pro- 
dukeye muzykalno wokalne a wreszcie odegrano 
wyjątek z „Irydiona* pod reżyseryą prof. Ogo
nowskiego.

Z g r o m a d z e n i e  S o k o ł a  celem reor- 
ganizacyi regulaminu odbyło się u nas we wto
rek 10 b. m. Prezes dr, Gaweł zakomunikował 
obecnym uchwałę Związku sokolego, zmierzającą 
do wytworzenia większej spoistości i karnośrf w 
zastępach sokolich. Po długiej dyskusyi przyjęto 
projekt Związku sokolego zaprowadzenia w so
kolstwie 3 kategoryi członków, t. j. drużyn 1 -go
1 2-go stopnia, oraz sympatyków Towarzystwa, 
poczem nastąpiły deklaracye cżłonków co do 
przyna^żności swej do poszczególnych kate
goryi.

Nadto uchwalono., żc z powodu 50-tej ro
cznicy powstania 1863 r. Sokół me będzie urzą
dzał w tym karnawale r. 1913 zabaw tanecznych. 
Uchwałę tę postanowiono zakomunikować Lwow
skiemu Komitetowi obchodu rocznicy 1863 r., 
oraz wydziałowi miejscowego Kasyna.

Nakoniec zarządzono składkę na pomnoże
nie liczby przyborów gimnastycznych, która przy
niosła 195 K.
■m w w h  ■lir   ........   lim iilM W I l W

Artykuły i notatki w ty.n dziale zamieszczone nie pocho
dzą od Iłedukcyi.

u l i c a  H a r d a  L u d w i k a
F i l i a  u l. H a l ic K a  f> * * * » *

wydala' gry towarzyskie własnym nakładem: 
„G ra królewska", „P issrzc polscy", ..Loteryjka 
geograficzna” , „Historyu naturalna", „Sztuka", 
„W różba kwiatów11, „F lirt", „W ojna na Bałkanach",
„P ia e t ja  „Podróże po Księstwie Pocnańskiem".

A s * s  Dr. G u staw  s r o n ib e r g
przeniósł kancelaryę na u l. F R E D R Y  &. 57‘id

po powrocie z podróży naukowej do Amery 
ki ordynuje WAŁOWA 11 od 9— 6. Tel. 15211.

4053

Specya lista  ch orób  w ener., skórnych i kosm etyk i

Dr. HEliRYK R0SNARIN
po studyach w Wiedniu i Pcryżu ordynuje przy ulicy

K o p r r n i l  t  11 .  4110

S pec ja lis ta  chorób skórnych i wenerycznych 

f l P  f t l  l i S l l l f P l * C f 0i l l  b‘ e!ett' ’ 'i:niki ówmato-
U P r  W *  ł i n f t l & t S f t  S b f l c l l l  l u g  W  Berlinie, sekunda - 
ryusz oddz.chorób skórnych szpitala powsz. p o w r ó c i ł  i 

ordynuje urzy u l .  W a ł o w e j  1. 11 . 33yo
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Ekonomista.
POTRZEBA 

GREMIÓW KUPIECKICH.
(/) Zarzuty, podniesione przez reprezentan

tów zachodnio-austryackich Izb handlowych i 
wiedeńskiego „Creditorenvereinu“ przeciwko ku- 
piectwu galicyjskiemu, zarzuty niesłuszne i ku- 
piectwu temu wprost krzywdę wyrządzające, wy
wołały w naszych kołach kupieckich wielkie a 
słuszne oburzenie. Dano mu już wyraz na wie
cach i zgromadzeniach kupieckich, a nadto za
protestowała przeciwko nim u ministra sprawie
dliwości deputacya, złożona z posłów polskich. 
Na tem atoli, i na odpierających te Zarzuty gło
sach n i e k t ó r y c h  naszych dzienników, (za 
znaczamy wyraźnie n i e k t ó r y c h ,  bo znaczna 
część naszej prasy nie uważała wcale za potrze
bne chociażby kilku słowami ująć się za gali- 
cyjskiem kupiectwem) —  otóż na tych kilku 
enuncyacyach skończyła się też cała nasza akcya 
odporno-obronna. Na inną, szerszą, energiczniej
szą nasz stan kupiecki zdobyć się nie zdołał i 
zdobyć się nie mógł —  a to z tej przyczyny, że 
brakuje mu —  odpowiedniej, do tego rodzaju 
akcyi powołanej i uprawnionej, niejako urzędowej 
reprezentacyi i organizacyi. Brak ten dał się 
odczuć przykro a nawet boleśnie właśnie w tej 
sprawie.

Już piąty rok mija od wejścia w życie no
weli przemysłowej, która przyniosła także kupie- 
ctwu możność tworzenia urzędowo fachowych 
reprezentacyi w postaci g r e m i ó w  kupieckich, 
cały zachód monarchii pokryty już jest siecią 
takich stowarzyszeń, bardzo korzystnie oddziały
wających na zawodowe interesy i na stanowisko 
społeczne kupiectwa, —  a G a l i c y  a n i e  p o 
s i a d a  i d z i ś  j e s z c z e  an i  j e d n e g o  t a
k i e g o  g r e m i u m .  Kupiectwo galicyjskie po 
dziś dzień nie ma należytej spójni i organizacyi.

Istnieje wprawdzie w kraju naszym kilka
naście stowarzyszeń kupieckich, mamy wśród 
nich sędziwą krakowską kongregacyę, czasów 
grunwaldzkich sięgającą, mamy wielkie i bardzo 
poważne inne Towarzystwa w Krakowie i Lwo
wie —  lecz każde jest tylko prywatnem, nieobo- 
wiązkowem zrzeszeniem się p e w n e j  g r u p y  
s f e r  k u p i e c k i c h ,  każde z nich luzem cha
dza, tylko dobro w ł a s n y c h  członków ma na 
oku i na celu, a niejedno z nich nawet nie- 
chętnem okiem spogląda na inne i do ogólnej 
solidarności kupieckiej wcale się nie poczuwa. 
Żadne też niema, i w myśl ustawy nie może 
mieć praw i kompetencyi, jakie przysługują obo
wiązkowym gremiom. Stąd też i pożytek z nich 
płynący jest dla c a ł e g o  kupiectwa galicyj
skiego —  nie witflki.

Wszystkie inne zawody gospodarcze i za
robkowe są dziś i u nas silnie zorganizowane —  
a tylko kupiectwo nasze boryka się wciąż jeszcze 
z ciężkiem swojem położeniem i losem b e z 
t a k i e g o  w a ż n e g o  ś r o d k a  s a m o p o 
m o c y  i s a m o o b r o n y .  Nie dziw też, że 
wskutek tego nie może sobie wywalczyć odpo
wiedniego znaczenia nawet we własnym kraju, 
że pozakrajowi dostawcy należycie się z niem 
nie liczą, że nawet w danym razie ośmielają się 
rzucać mu w twarz tego rodzaju obelgi, jak te 
ostatnie —  wiedeńskie.

P r z y c z y n y ,  dla których kupiectwo nasze 
nie zdołało się do tej chwili należycie zorgani
zować, są w kołach kupieckich dostatecznie znane. 
Są to niestety przyczyny, z zawodow. interesami 
kupiectwa nic nie mające wspólnego, względy które 
w XX. wieku już istnieć nie powinny —  miano
wicie przyczyny i względy w y z n a n i o w e .  
Większość naszego kupiectwa jest wyznania izra- 
elickiego, mniejszość chrześcijańskiego. Większość 
pragnęłaby zapewnić sobie należyty wpływ na 
działalność gremiów, mniejszość boi się majo- 
ryzacyi, i domaga się mimo, że iest mniejszością, 
zupełnej r ó w n o r z ę d n o ś c i  w kierownictwie 

gremiów, powołując się na to, że ma za sobą 
większość ludności kraju.

I o to głównie, a nawet wyłącznie, rozbi
jały się do tej chwili wszelkie usiłowania, pode - 
mowane czy to ze strony państwowych władz 
przemysłowych, czy Izb handlowych, czy wresz

cie ze strony wybitnych jednostek kupieckich —  
ku zjednoczeniu, zorganizowaniu całego kupiectwa 
galicyjskiego.

Drażliwej kwestyi, czy i o ile owe względy 
i przyczyny, przeszkadzające u nas tworzeniu 
gremiów, są uzasadnione i czy mają jakąkolwiek 
racyę za sobą, na razie rozbierać nie chcemy; 
idzie nam bowiem o podniesienie i podkreślenie 
nie tego, co nasze kupiectwo d z i e l i ,  lecz te
go, co je ł ą c z y ć  powinno. Łącznikiem takim 
powinien zaś Lyć wzgląd na d o b r o  s a m e g o  
s t a n u  k u p i e c k i e g o  i na d o b r o  k r a j u .

Jeśli zaś było jeszcze potrzeba nowego do
wodu, jak bardzo potrzebna jest kupiectwu na
szemu ścisła łączność i silna organizacya, to 
dowodu tego dostarczyło chyba w aż nadto 
wielkiej mierze o b e c n e  p r z e s i l e n i e  k re - 
d y t o w o - f i n a n s o w e  w n a s z y m  k r a j u .  
Śmiało twierdzićby nawet można, że nie byłoby 
ono przybrało może właśnie wśród naszego 
świata h a n d l o w e g o  tak wielkich rozmiarów 
i tak groźnego charakteru, gdyby ten nasz świat 
handlowy był już należycie zorganizowany, gdy
by był posiadał w ł a s n ą  u r z ę d o w ą  r ep re -  
z e n t a c y ę. W takim bowiem razie daleko ła
twiej b y ł b y  s o b i e  z d o ł a ł  w y w a l c z y ć  
p o m o c  —  w e  w ł a ś c i w e j  c h w i l i .

Może więc nowe to bolesne doświadczenie 
sprawi, że owe względy, dzielące nasze kupie
ctwo, zejdą teraz na plan drugi, a na pierwszy 
wysunie się ogólne przeświadczenie o p o t r z e -  
b i e j a k  n a j r y c h l e j s z e g o  z o r g a n i z o 
w a n i a  s i ę  —  w  gremiach kupieckich

PRAWNO-PRYWATNY 
CZY PRAWNO-PUBLICZNY ?

(Stosunek między administracyą telefonów  
a publicznością.)

III. Zupełnie podobnie pomimo monopolu tyto
niowego, nabywa się w trafice tytoń, cygara, pa
pierosy i t. d. na podstawie prawno-prywatnego 
kontraktu kupna sprzedaży i prawno-prywatnego 
aktu tiadycyi.

Również instytucya tajemnicy telefonicznej 
nie zmienia w niczem prawno-prywatnej natury 
stosunków pomiędzy administracyą telefonów 
państwowych a publicznością, gdyż obowiązek 
do zachowania tajemnicy zawodowej pojawia się 
i przy innych niewątpliwie prawno-prywatnych 
stosunkach.

Tak samo uprawnienie administracyi pań
stwowej do zastanowienia służby telefonicznej, 
oraz wykluczenie odpowiedzialności cywilnej pań
stwa za niedopełnienie obowiązków kontrakto
wych, da się z łatwością wytłómaczyć naturą 
prawno-prywatną dotyczącego stosunku wobec 
tego, że w zasadzie dopuszczalnem jest zrzecze
nie się praw prywatnych, a przepisy R. T., w 
myśl swych poprzednich wywodów, obowiązują 
jako lex contractus.

To samo należy powiedzieć o zakazie 
używania „telefonów państwowych do udzielania 
wiadomości zagrażających bezpieczeństwu pań
stwa lub wykraczających przeciwko ustawom lub 
porządkowi publicznemu". Postanowienie to po
dyktowane jest niewątpliwie względami na inte
res publiczny, ale prawniczo rzecz biorąc przed
stawia się ono jako umowne ograniczenie prawa 
przysługującego stronie również na mocy tej sa
mej umowy, a mianowicie prawa do używaria 
telefonów. Również prawo przysługujące admi
nistracyi państwowej, aby w razie przekroczenia 
powyższego zakazu bezzwłocznie przerwać połą
czenie telefoniczne, ewentualnie znieść stacyę 
abonamentową, przedstawia się w myil powyż
szych wywodów, jako przyznane przez umowę 
prawo do jednostronnego o d s t ą p i e n i a  o d  
k o n t r a k t u ,  a prawo takie przysługuje admi
nistracyi telefonów także w innych wypadkach 
niedopełnienia obowiązków kontraktowych przez 
stronę przeciwną.

Z tego, co wyżej powiedziałem, wynika, że 
stosunek prawny między administracyą telefonów 
(skarbem państwa) a stroną przeciwną jest pra- 
wno-prywatnym stosunkiem najmu rzeczy, a sto
sunkowi temu towarzyszy jeszcze obowiązek ad
ministracyi telefonicznej świadczenia publiczno
ści pewnych usług, np. uskutecznianie połączeń

telefonicznych przy telefonach nieautomatycznych 
i t. d.

Nie da się zaprzeczyć, że stosunek prawny 
między administracyą telefonów (skarbem pań
stwa) a publicznością może, skutkiem przepisu 
prawa pozytywnego a za wzorem prawa francu
skiego, zostać wyjętym z pod norm prawa pry
watnego i poddany przepisom prawa publiczne
go; do prawa austr. jednak, w braku pozytyw
nych przepisów, teorya taka nie da się prze
nieść.

Kwestya, czy stosunek powyższy jest praw- 
no-prywatnym, czy też prawno-publicznym, ma 
nietylko doniosłość teoretyczną, ale i wielkie 
praktyczne znaczenie. Jeżeli bowiem omawiany 
stosunek jest prawno-prywatnym, natenczas na- 
leżytości telefoniczne są prawno-prywatnemi wie
rzytelnościami, a tem samem dla ich dochodze
nia właściwą jest zwykła droga prawa III. klasy 
wierzycieli, w przeciwny wypadku należytości 
telefoniczne mają charakter danin publicznych, a 
tem samem wyjęte są z pod orzecznictwa sądów 
cywilnych i w razie konkursu należą do I. klasy 
wierzycieli konkursowych. De lege ferenda trze
ba oświadczyć się za tą drugą ewentualnością, a 
ponieważ dziś w Austryi obowiązujące prawo 
zajmuje odmienne stanowisko w tej kwestyi, więc 
życzyć sobie należy, aby temu brakowi jak naj
prędzej zaradziła —  nowa ustawa.

Wskazówki eksportowe.
uostawy państwowe dla Turcyi. Galie. 

Instytut eksportowy we Lwowie dor.osi: Z  Kon
stantynopola dochodzą wieści, że firmy austro- 
węg. monarchii interesują się w ostatnich cza
sach żywo d o s t a w a m i  w o j s k o w e m i  
d l a  r z ą d u  t u r e c k i e g o .  Usiłowania te 
spełzają częstokroć na niczem, skutkiem tego, 
że wielu przemysłowców nie dość dokładnie 
oryentuje się w obowiązujących w Turcyi płat
nościach i warunkach dostawy. Najczęściej rozbija 
się cały interes o warunki firm, które żądają 
zapłaty gotówką jeszcze p r z e d  wysłaniem 
towaru. '

Z reguły idzie w takich wypadkach o do
stawy nagłe, tak że niema już czasu na prze
prowadzenie korespondencyi z odnośną firmą co 
do zmiany tego warunku, a w międzyczasie po
krywa tego rodzaju dostawę sprytniejsza konku* 
reneya. Turecki rząd żąda dostawy cif Konstan
tynopol lub franco wagon w Konstantynopolu 
włącznie z cłem. Zaplata następuje stale po 
objęciu towaru, a nie zaszedł jeszcze ani jeden 
wypadek, gdzieby rząd turecki, mimo teraźniej
szej kryiycznej sytuacyi, nie wypłacił należytości. 
Oczywiście musi towar odpowiadać warunkom a 
dostawa ma być uskuteczniona w ściśle określo
nym czasie. Tylko przy większych kwotach zda
rza się, że rząd turecki nie wypłaca odrazu 
całej należytości, lecz spłaca ją równemi, tygo
dniowemu ratami. Należytości poniżej 1000 fun
tów (20.000 K ) wypłaca rząd turecki naraz bez 
potrącania skonta po podjęciu towaru. Sumy 
ponad 1000 funtów pokrywa rząd ratami, a mia
nowicie 500— 1000, jak również 1500 funtów, 
tygodniowo, stosownie do wysokości sumy z 
faktury. Cło wynosi obecnie 11 prc. od warto
ści towaru. Do tego dochodzą różne, inne ubo
czne należytości, jak koszta przeładowania, tra
garzy, magazynowania itp., które podnoszą cło 
na 14 do 15 prc. Koszta uboczne nie dadzą się 
ściśle oznaczyć, gdyż zależy to przedewszystkiem 
od jakości i ciężaru towaru.

Ofertę należy opróbkować. Przesłanie oferty 
wprost na ręce tureckiego rządu nie prowadzi 
do celu, gdyż oferty niepoparte przez energicz
nego agenta na miejscu, nie są uwzględniane. 
Należy przeto zamówić dzielnego i zaufania go
dnego zastępcę, któryby był rzecznikiem intere
sów danej firmy u tureckiego rządu. Galicyjski 
I n s t y t u t  e k s p o r t o - w y  j e s t  w p o 
s i a d a n i u  a d r e s u  t a k i e j  f i r m y ,  
z którą zresztą od dłuższego czasu pozostaje w 
korespondencyi i poleci ją na życzenie intere
sentom.

P r e n u m e r a t ?  „ G a z s t p  W i e c z o r 
n e j ”  I  „ G a z e t y  P o r a n n e j ”  m o ż n a  
r o z p o c z ą ć  k a ź d e s o  d n i a *
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Sprawy rękodzielnicze.
(e ) R ękodzie ln icza  rada przyboczna. W 

poniedziałek —  jak to już donieśliśmy —  odbyło 
się we Wiedniu posiedzenie p r z y b o c z n e j  
r a d y  m i n i s t e r s t w a  r o b ó t  p u b l i 
c z n y c h  d l a  s p r a w  p r z e m y s ł u  r ę k o 
d z i e l n i c z e g o .  W posiedzeniu tern, któremu 
przewodniczył minister robót publicznych Trnka, 
a‘ następnie szef sekcyjny dr, Muller, brali udział 
Członkowie rady przybocznej z naszego kraju dr. 
Battagiia, dr. Jahl, r. Till, Getr tz i Olszewski,

Minister Trnka poświęcił pośmiertne wspom
nienie śp, Wenantemu Szydłowskiemu, podno
sząc w pełnych uznania słowach jego zasługi 
około podniesienia drobnego przemysłu w na
szym kraju, następnie wsoomnial o powstaniu 
nowego Instytutu technologicznego w Vozarlbergu.

Z  porząd.tu dziennego wygłosił eksc. Exner 
referat o z n a c z e n i u  i w a r t o ś c i  s t a c y i  
d o ś w i a d c z a l n y c h  dla przyszłego rozwoju 
obrotu towarowego i przemysłu, następnie star
szy inspektor dr. W o g r i n z o nowych zasadach 
popierania spółek maszynowych, dr. Facek o no
wym projekcie rządowym ustaw o ctowarzyeze- 
nia«Ji zarobkowych i gospodarczych, wreszcie 
radca ministeryalny Hass o zarządzeniach socy- 
alnych na rzecz zajętej w przemyśle młodzieży.

W końcu na podstawie referatów dyrektora 
urzędu popierania przemysłu rad. dw. dr. Vetteraf 
star. radcy budownictwa Kunzego, sekretarza dr. 
Herza i star. inspektora Pósendeinera obrado
wała rada przyboczna nad przyznaniem ręko
dzielniczym stowarzyszeniom i spółkom p o  ż y 
c z ę  k, z a s i ł k ó w  i s u b w e n c y i  w p o 
s t a c i  m a s z y n  r o b o c z y c h  z f u n d u 
s z ó w  p a ń s t w o w y c h .  Szczegółowy wykaz 
tych pożyczek i subwencyi oraz stosunek ich do 
innych krajów koronnych podamy w najbliższym 
czasie.

fe .) Zmiany w stanie przemysłów we 
Lwowie. W miesiącu listopadzie b. r. u d z i e 
l o n o  we Lwowie następujących u p r a w n i e ń  
p r z e m y s ł o w y c h :  na drukarnię 1 , na techni
kę dentystyczną 1 , na budownictwo 1 , na cie
sielstwo 1, na gospodnio-szynkarstwo 4, na księ
garnię 1 , na doiozki automobilowe 1 , na kowal
stwo 2, na ślusarstwo 1 , na złotnictwo 2, na stolar
stwo 1 , na tapicerstwo 1 , na krawiectwo m, 1 , na 
krawiectwo dams. 4, na szewstwo 4, na modniarstwo 
1, na fryzyerstwo 2, na piekarstwo 3, na cukier
nictwo 1 , na rzefnictwo 1 , na fotografię 1 , na 
pralnię 2, na handle: drzewa i węgla 1 , żalaza 1 , 
instrumentów muzycznych 1 , towarów łokciowych 
i cerat 2, towarów łokciowych 2, obrazów 2, 
modnych 1, wędlin i mięsa 3, nabiału 3, owo
ców 2, towarów korzennych 4, grajzlernie 2, na
pojów spirytusowych 5, towarów norymberskich 1, 
oraz na agencye handlowe 1 , na agencye pry
watne 2, wyrób sody do prania 1 .

W miesiącu listopadzie b. r. z ł o ż o n o  
następujące uprawnienia przemysłowe i tern sa
mem zgłojzono zaprzestanie wykonywania we 
Lwowie odnośnych przemysłów: na gospodnie
szynkarstwo 3, na ciesielstwo 1, na studniarstwo 1, 
na ślusarstwo 1, na krawiectwo męskie 1 , na 
szewstwo 1 , na modniarstwo 1 , na piekarstwo 1 , 
na doróżki automobilowe 1 , na handle: drzewa 
i węgla 1, towarów łokciowych 6, modnych 1 , 
wędlin i mięsa 5, nabiału 2, owoców 2, towarów 
korzennych 4, grajzlernie 6, tow. rów norymber
skich 1 , szkła 1 , bielizny 1 , wiktuałów 1 , piwa 1 , 
mydła 2.

Wobec tego w listopadzie b. r. o r z y b y ł o  
we Lwowie przedsiębiorstw: 1 drukarnia, 1 te- 
chniczno-dentystyczne, 1 budcwnicze, 1 gospo- 
dnlo-szynkarskie, 2 kowalskie, 2 złotnicze. 1 sto
larskie, 1 tapicerskie, 4 krawiectwa damskiego, 
3 szewskie. 2 fryzyerskie, 2 piek rskie, 1 cukier
nicze, 1 rzeźnickie, 1 fotograficzne, 2 pralnie,
1 księgarnia 1 wyrobu sody do prania, 1 agen- 
cya handlowa, 2 agencye prywatne, oraz han
dlów: 1 żelaza, 1 instrumentów muzycznych,
2 towarów łokciowych i cerat, 2 obrazów, 1 na
biału, 5 napojów sp rytusowych.

W listopadzie b. r. u b y ł o  we Lwowie 
przedsiębiorstw: 1 studniarskie, 1 fabryka wyro- 
bów z papieru, oraz handlów: 4 towarów łokcio
wych, 2 wędlin i mięsa, 4 grajzlernie, 1 szkła, 
1 bielizny, 1 ubrań, 1 wiktuałów, 1 piwa, 2 mydła.

Ogółem udzielono we L.vowie w lkstopadzie 
b. r. 71 uprawnień przemysłowych, a płożono w 
w tym miesiącu 47 uprawnień przemysłowych.

Sprany w spółdzielcze.
Syndykat rolniczy w Krakowie. Tegoro

czne zwyczajne ogólne Zgromadzenie członków 
S y n d y k a t u  r o l n i c z e g o  odbyło się dnia 
29 listopada w Krakowie.

Sprawozdanie Dyrekcyi, przedłożone przez 
naczelnego dyrektora dra WróblewsKiego, kon
statuje bardzo znaczny rozwój instyiucyi w roku 
sprawozdawczym. Dostarczono towarów rolni
czych za przeszłe. 4 i pół miliona koron, blisko 
41 procent więcej, niż w roku poprzednim. —  
Klientela Syndykatu rolniczego obejmuje Spółki 
rolnicze, Kółka rolnicze i instytucye i osoby 
prywatne, będące członkami Syndykatu. Mimo 
znacznych obrotów handlowych, czysty zysk te
goroczny jest stosunkowo niski, wynosi zaledw.e 
K 32.840'73, co przypisać należy z jednej strony 
niekorzystnym stosunkom gospodarczym, zwłasz
cza w Galicyi wschodniej, które wpłynęły na 
zmniejszenie się wpiywów pieniężnych z tej 
części kreju, a w kilku wypadkach spowodowały 
konieczność odpisu należytości, zalegających u 
wątpliwych dłużników, z drugiej strony jednak 
przyjętemu systemowi kalkulowania cen w ten 
sposób, aby właściwe zyski instytucyi przecho
dziły wprost w ręce członków w formie możli
wie niskich cen towarów. Zebranie uchwaliło 
rozdział czystego zySku w ten sposób, że prze
znaczyło K 8000 do funduszów rezerwowych, 
K 17.638*28 na 5 proc. dywidendę od udziałów, 
a resztę K 7202'45 przelano na rachunek roku 
przyszłego.

Z kolei stanął na porządku dziennym pro
jekt zmiany statutu, Który jest rezultatem kom
promisu między krajowem Biurem Patronatu, a 
komitetem Towarzystwa rolniczego i Syndyka- 
tem rolniczym.

Główne projektowane w nim zmiany dążą 
do zapewnienia już w statucie przewagi kierun
kowi kooperatywnemu, opierającemu się na zor
ganizowaniu rolników w Związki w spółdzielcze, 
w postdci Spółek rolniczych. Syndykat, zacho
wując swój zakres działanie handlowy, równo
cześnie obejmuje funkeye Związku rewizyjnego 
wszystkich Spółek rolniczych, które zjednoczą 
się pod jego patronatem. Interesy tych Spółek 
zabezpieczone są przez przyznanie ich przecsia- 
wicielom 10 ciu mandatów na 18 wybieralnych 
członków Rady Nadzorczej, pozostałych 8 wy
biera reszta członków Towarzystwa.

Syndykat rolniczy poddaje się pod pat-onat 
Wydziału krajowego.

Zmiany powyższe, czyniące zadość dawno 
i silnie odczuwanej potrzebie stworzenia stałego 
punktu oparcia dla Spółek rolniczych, ,potkały 
się z gorącem uznaniem obecnych członków i 
zostały też jednomyślnie „en bbque“ u hwałone.

W końcu przystąpiono do wyborów nowej 
Rady Nadzorczej, do kió.ej weszli pp.: Stani
sław Fihauser, T. hr. Lubieński, Kazimierz Na- 
dachpwski, ko. Michał Paczyński, Adolf Poniński, 
Jan hr. Tarnowski, Wojciech W  Jczak. (Jeden 
mandat przypadający tej grupie, pozostawiono 
dla reprezentanta Spółek rolniczych z wscho
dniej Galicyi).

Dalej wybrani zostali: dr. Stan, Jasińsld,
Wincenty Tenczar, Flenryk Doianski, Jan b*. 
Gótz-Okocim ski, Jan Konooko, Jan hr. Myciel- 
ski, Leon Podlewski, Antoni Sm ajila, Szczepan 
hr. Tarnowski i JE. Zdzisław hr. Tarnowski.

Obrady droguerzystów.
( e)  Onegdaj obradował w Instytucie techno

logicznym we Lwowie Zjazd droguerzystów z o- 
i-.ręgów Izb handlowych i przemys owych we Lwo
wie i w Brodach. W zgromadzeniu, któremu 
przewodniczył przełożony lwowskiego gremium 
droguerzysiów Ś l a d o w s k i ,  brali udział: in
struktor ministerstwa handlu dla Stowarzyszeń 
przemysłowych H o s z o w s k i ,  oraz prezes 
lwowskiego Związku Stowarzyszeń przemysło
wych S C h i r m e r.

Przewodniczący zdał sprawę z obrad dro- 
guerzystów z całego państwa, które się odbywały 
onegdaj w Wiedniu. Na Zjeździe tym usiłowano 
zdefiniować pojęcie drogueryi i oświadczono się, 
że pojęciu drofiueryi nie odpowiada treść §  15., 
punkt 14. ystawy przemysłowej, gayż zakreo u- 
nrawnieiiia drogueryi jest znacznie szerszy i obej

muje piócz artykułów powyższym paragrafem 
ustawy przemysłowej objętych, także sprzedaż 
farb, lakierów, przyborów fotograficznych i t. p. 
Wobec tego nale.y uważać, że władze niesłusznie 
postępują, uznając, iż do prowadzenia drogueryi 
wystarcza dyplom magistra farmacyi, gdyż pro
wadzący drogueryę powinienby wykazać się 
s z e r s z y m  d o w o d e m  u z d o l n i e n i a .

Następnie sprzeciwiono się, aby władze za
sięgały opinii gremiów aptekarskich co do udzie
lania koncesyi na aroguerye. Wreszcie oświad
czono się za wydaniem fryzyerom zakazu wyra
biania i zbywania kosmetyków. Równolegle z tent 
oświadczono się, aby fabryki uwidaczniały na 
opakowaniu kosmetyków r artykułów toaletowych 
ceny sprzedaży i aby nie wolno było kupcom 
poniżej tych cen schodzić.

Z  porządku dziennego referował instruktor 
ministerstwa handlu H o s z o w s k i  o sprawie 
rozszerzenia okręgu lwowskiego gremium drogue
rzystów na okręgi działalności Izb handlowych 
i przemysłowycn lwowskiej i brodzkiej. Referent 
przedstawił w obsze-nym wywodzie korzyści, 
któreby z tego rozszerzenia wynikły dla ogółu 
droguerzystów, a w szczególności wskazał, że 
w ten sposób jedynie dałoby się uniknąć, iż wła
dze przy udzielaniu koncesyi na drogueryfc nie 
będą się odnosiły o opinie do gremiów apte
karskich.

W końcu przewodniczący przedstawił po
stępowanie niektórych tutejszych baaków, które, 
otrzymując z zagranicy przekazy na tutejszych 
droguerzystów za sprowadzone stamtąd towary, 
przeliczają oocą monetę na korony znacznie dro
żej ponad kurs, tak, że jeżeli droguerzyści prze
syłają za granicę należytosć za towary za pośre
dnictwem poczty, to inr. to o wiele taniej wy
pada. Z  tego też powodu w ostatnich czas ch 
wi®lu droguerzystów nie wykupiło w bankach 
przekazów i przestało pieniądze za granicę po
cztą, wskutek czego zaoszczędzili sobie stosun
kowo deść znaczne kwoty.

Nowe —  przyrzeczenia.
(/) Z  powodu pisma Związku galic. stowarzy

szeń zarobkowych wystosowanego do namiestni
ka, a skarżącego się, że filie obcych banków w 
Galicyi w dalszym ciągu restryngują lub wypo
wiadają kredyi stowarzyszeniom, odbyła się wczo
raj w namiestnictwie konfereneya dyrektorów 
tyv,h filii we Lwowie. Konferencyi przewodniczył 
wiceprezydent namiestnictwa p. Grodyński, a 
wzięli w niej udział dyrektoiowie wszystkich filii 
z wyjątkiem „Ustrzedni Banka*.

W toku rozpraw dyrektorow-e filii zaprzeczyli, 
jakoby restryngowali kredyt, a dalej, jakoby zło
żone w ich instytucyach kapitały galicyjskie Ju» 
żyły do alimentowania centralnych banków na 
zachodzie. Dotyczące głosy prasy zawierają za
rzuty niesłuszne. Wreszcie przyrzekli, że w ka
żdym konkretnym wypadku zbadają sprawę i 
.żywotnym- stowarzyszeniom ewentualnie po
mocy kredytowej nie odmówią.

To nie bardzo konkretne zapewnienie było 
j-dynym rezultatem wczorajszej konferencyi. Krą
żą zaś pogłoski, że dyrektorowie filii od swoich 
centrali, zupełnie inne przeciwne otrzymali in- 
strukeye.

Do sprawy tej jeszcze powrócimy.

Strajk na g :ełdzie zbożowej w Buda
peszcie. P re z y d y u m  g ie łd y  w  B u dac s z c ie  z a 
m ie rza ło  z p o w o d u  zn an ych  w y b ry k ó w  speku la- 
cyjrtych  na g ie łd z ie  z b o ż o w e j p rz ep ro w a d z ić  od - 
p w .e d n lą  r e fo rm ę  te j g ie łd y . Z kó ł g ie łd o w ych  
w y s ła n o  w o b e c  te g o  d o  p r «z v d y u m  p rośbę , aby  
re fo rm ę  o d ro c z o n o  do  „s p o * .- in ie ;s 7y ch  c z a s ó w - . 
P o n ie w a ż  p re zyd yu m  p ro śb ę  r- t a ł a l * i ł o  o d m o 
w n ie , u c zes tn icy  g ie łd y  zb o *o *< - i t a s I r n j k o -  
*  * 1 i. O n e g d a ) m im o  p e łn e j - a1 n e  zg ła s za n o  
a** podaż**, ani pobytu , n ie zan o t-w c.n o  an i je 
d n e g o  k-irsu, a w> żalicie p rób y  ro *p o c *ę c ia  trans- 
ak cy i z *k r> y c *a n o . Prw*ydvM <r g)«*ii.iy, a^y  u spo

k o ić  w zb u rzo n e  u m y«łv  p o . t * n o w t ło  z w o ła ć  an- 
k ie tę  w  .p r a w i ,  r e fo rm y , n ed to  z a *  z a g ro z iło  
wazysfwnw, k tó r .y  u . i ło w n lio r  i*<J*r«rnnić n o r
m a ln y  b*ej in :e * e r o »  g ia łć o y  ka*am i d yscy -
p iina i ie " * i  W cd ł*  g  w . ł e i d Ę  ć * * u » s i - ń  strajk ten 
j- iż  s ię  sko<U*sił.
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f i r ?  1 0 4 2  K IN O T E A T R  A R T Y S T Y C Z N Y  
w  : ul. Grodecłla 2 .

Przedstawienia codziennie od godz 4- tej do 10-tej. Ceny 
miejsci od 20 h. do 1 K. 4113

DZISIEJSZy PROGRAM;
1, Do światła. Komedya. 2. Dziennik Gaumont. Aktualno 
ści. 3. U w rót śm ierci. Sensacyjny d ram at w  4 aktach 
4. Szkice etnograficzne B.elonii. Obraz kolorowany. 5. Nie 
zwykły podarunek Farsa. 6. F ilm  w o jen ny N r. 7. B itwa 
przy  Lu e le  B urgas pod  gradem  eksp lod . s zra p n e li

2 prc. Bursa B a to rego .

INO „KOPERNIK"
3 prc. T .  S. L .

f f■  H  nowa sala teatralna dwupiętrowa przy ul. K o - 
A  J k  p e rn ika  i. 9, róg ul. Lindego. Kino „Kopernik 

zwane „Sans rival“ od piątku dnia 13. grudn ia 
do piątku dnia 23 . grudnia, ogłasza nowy artystyczny pro

gram, we Lwowie nieznany.
P rogram  od  13. do 19. grudn ia  1912.

I . 1 )  Przejażdżka wśród uroczych gór (za jęc ie  z natury). 
2) Agata poszukuje koniecznie męża (HumorcsKa).

II. Piekielna zemsta niewolnicy, dramat w 3 aktach o tre
ści nader urozmaiconej 3) Akt I. 4) Akt II. 5) Akt Ul.

6) Zai.ochany Turek iHumoreska).
III .  Bandyta kolejowy w szponach dedektywa, nadzwyczaj 

Sensacyjny dramat amerykański. 8) Walka rywali.
K ino  „K o p e rn ik *  da je  3 prc. na T . S. L. —  2 prc. na 

Bursę B a to rego . 4124

A S I lN O d e P A R I S
W ie lk om ie jsk i p rogram  fam il.jn y  od  1. do 

15. grudn ia. 3401
Noema. fancrka. —  Helena Zabłocka, polska kuplecistka. 
—  Duet Carnot. —  Carlo Gebert, śpiewak. —  M Tarnow
ska, deklamatorka. —- Mile Palmery. . — Julia Wagner, 
polska śpiewaczka. —  Geron, subr. —  Paula Korb, śpie
waczka. — Johan Sylt. —  Dwie komedye: „Podwiązka* 

i „Nocna praca11, oraz w iele innych atrakcyi.

Anatomiczne 
: MUZEUM :Trabera

Lwów, pi. Zh&źaw9 ul. Słoneczna
Otwarte co dnia od 9 przedpol. do g. 8 wieczorem. D a 
dorosłych panów i pań. Wykłady o godzinie 10, 2, 4, 5 i 8 

Wstęp 50 halerzy. 4116

Ostatni miesiąc!
Sprzedaż okazyjna

towarów mód męskich i damskich

„Imperial"
L w ó w , p lac M aryacKi 3 .

Proszę oglądać bez obowiązku Ku
pna. — Bajecznie tanio.

- f i . . . - BA J ECZ NI E  t a n i o .

=  M i m i t i i  n a  w y i a t t  w o jn y !  =
Budynki, ruchomości, inwentarze. Wia
domości udziela: Akc. Tow. ubezpieczeń  
„ELEMENTARE", Lwów, 3-go Maja 17.

C z c ig o d n a  g o sp o d y n i!
proszę  kupow ać w y łączn ie

S D 1 A D A L , S
p a l o n ą  K a w ą

która jest najlepszą na świecie, 
nie traci nigdy swej siły, sma
ku i zapachu. Prawdziwa tylko 
w zamkniętych paczkach z tą 

rnarką ochronną.

i
.Strzeżm y się przed bezwąrto- 
.ściowemi naśladownictwami. Do 
każdych 2 kilo darmo garnuszek 
reklamowy. Generalny zastępca 
na Galicyę. Lamm & Co, Lwów. 
Dladal kawa palona */4 kg. K 1*2 5 
Diadal salon. pal. ł/l kg. K 1 *35 
Elitę Diadal palona */4 kg. K 1 50 

Diadal kav.a palona znosi wskutek swej wydatnuści 
podwójnie tyle domieszek, jak każda inna kawa, jest 
zatem najtańsza. —  Do nabycia we wszystkich skle
pach korzennych.__________________________________  4 49

K i i .  2 0 0 . 0 0 0 x
wygrać można na

lor. lotemi p is liw a j.
Ciainlnni? 19* bm.

Loterya ta obejmuje 21.146 wygranych 
w łącznej kwocie K. 625.000.

Cena K. 4 wraz z przesyłką.
D O M  BANKOW Y i  KANTOR  WYMIAN?

R o h a t y n  i U ł a m
2626 we Lwowie, ul. Sykstuska 8.

uzacby na Boże rrzeirho i zabawki 1
» o t r z y m u je  k a ż d y  c z y te ln ik  n ? s ? e g  p is m a  p o  c e n a c h  b a je c z n ie  

ta n ic h , ja k o :

Portfele, Pugilaresy, Paoierośnice są  
najlepsze i eleganckie tylko ze skórki

a takie można nabyć w największym wyborze w 
specyalnym magazynie wyrobów skórzanych

F f l K j r . "  l w ó w991 U i k f l l  pl. M aryacK i 3 .
Proszę oglądać bez obowiązku kupna. 4094

Założony w roKu 1 9 9 5

Zakład rymarsko—sioifBarski 
S  FRJtlfSESZKA £YUiKI£GO S
w Rzeszowie, ul. Grunwaldzka 4 4  
w ykonu je  w sze lk ie  rob o ty  rym arsk ie  i s iod iar- 

sk ie po  cenach przystępnych. 3603

Apteka pod „ZŁOTA GWIAZDA"
PIOTRA KIROLASCHA
L w ó w ,  u l .  K u p e r n i K a  1. 1 

_ _ _ _  c   ------------

wyrabia i poleca

S Y R U P
Sclfcps!icolow? 1 Syrap suIIogaalaEOlawy i  koi]

lako skuteczny śro 1ek przeciw kaszlów? innym cho- 
■ ubom dróg oddechowych w dzialalniu zupełnie 
identyczny z  innymi podobnymi wyrobami zagrani
cznymi, co też orzekła komisva prze mysio wo-lekarska 

Towarzystwa lekarskiego.
Syrup su lfogu a jaco low y  jest o połowę tańszy od 
podobnych wyrobów zagrań, i kosztuje tylko K . 2. 
S y r ro  su lfogu a jaco low y  z  kolą  kosztuje K . 2*59 
Wyda,* się wyroby te tylko na przepis lekarski. Do 

nabycia we wszystkich aptekach. 28a4

1

N a leży  żądać w yraźn ie  w yrobu apteki

Piotra fllikolascha we Lwowie.

ftp iils  ozdnsy iie 
Eaże SrzewHo 1912.

Wysyłamy jedynie doboro- 
ve wspaniałe sorfymonty 
najnowszych w y r o b ó w ,  
prawdziwe wyroby ze sre- 
ora, jedwabiu matowego, 
jakoto: rybl.i złote, dzwon
ki gwiazdkowe, lampki 

srebrne, latawce sreorne, szklanne orzeszk. srebrne, 
soph odowe, wspaniałe ptaki rajskie, trąbki, puzo
ny, k le świecące,' malowane kule srebrne, szlacne- 
tne owoce, kule wężowe, wspaniałe wierzchołfr 
drzew, patentowane lichtarzy ki, anioły, aniołki o ru
chomych skrzydłach szklannych, włosy anielskie i 
wiele innych ślicznych nowości. Sortyment 1.. 300 
sztuk 6 K . 93 h., Sortyment II., 180 szt. 4 K. 95 h.

1SSTMT01S RM21UIE1912.
D l a  c h ł  . p c ó w  (zestawienie 3 ): 1 buda jar
marczna albo skiep z zupełnem urządzeniem, śli
cznie wykonane, u ubiona zabawka dla dzieci, kar
ton przyrządów stolarskich, solidny wyrób, strzelby 
o d anośnym huku, nieszkodliwe, 1 domino w kar
tonie drewnianym, 1 szwajcarski garnitur kamyczków 
drewnianych, 1 karton paszy dlr bydła, bardzo wy
tworna robota, 1 skrzypce duże ze smyczkiem do 
grania, 1 duża kolorowana ksiejżka z bajkami Ro
binson, 1 kolej żelazna ze sprężynowym mechaniz
mem zegarkowym do nikrecania. potusza się s m i  
na 4 torach, 1 zegarek goldenowy dla chłopców do 
nakręcania, 1 piórnik drewniany, 1 łódź o dwu wio
słach, poruszająca się bardzo zabawnie, 1 automo
bil straży pożarnej z ruchomemi drabinami, gimna
styk ńa reku w najrozmahszych produkcyach, wy
ścigi koi skte, maszyna do rachowania, rnefalofon, 
wygrywający wszystkie pieśni, karton z kulami do 
gry, 1 latarnia magiczna z obrazami, śliczna ma
szyna parowa do opalania, z wentylem bezpieczeń
stwa, porusza modele, wszystko razem 36 sztuk za 
bajecznie nizką cenę tylko 9 K . 80 h., w tern sa
mem zestawieniu bez maszyny parowej 6 K . 80 h. 
E  l a  d z i e w c z ą t  (zestawienie 4 ): 4 aO cm. wy
soka, mówiąca lalka o oczach do zamykania, ifaje,
siada, daje się obmywać, wymawia wyraźnie papa, 
mama, z m odrą fryzurą, 1 wielki pokój d ij lalki, 
wytwornie obity, 1 kompletne urządzenie pokojowe
dla lalki polituiowane, 1 urządzenie kuchenne z na
czyniem utewnianem i rrMaiowem, 1 kuchnia me
talowa, 1 wielka wytworna kolorowana książka z baj • 
kami „Śnieżyczka", 1 piórnik drewniany, 1 duży 
karton z dworem chłopskim, wytwornie wykonanym, 
i  kasa oszczędności z kluczem do zamykan a, 1 do
mino w kartonie drewnianym, 1 waga gospodarska, 
waży dokładnie, bez ciężarków, 1 kurnik z dzióbią- 
cemi ruchomemi kurami, 1 małpa, spinająca się 
sama po linie, 1 goldenowy zegarek d l„ dziewcząt 
/ długim łańcuszKiem goldenowym, do r akręcania,
1 maszyna do rachowania, 1 gramofon grający, 1 
ruchoma maszyna do .atania, lata na unie, , ma
szyna do szycia dia dzieci, kręcona ręką, 1 kine
matograf (żywe obrazy) stanowiący też latarnię ma
giczną, świetna zabawa dla młodych i starych, ra
zem 40 sztuk za bajecznie nizką cenę 9 K . 80 h., 
to samo zestawienie bez kinematografu 6 K . 80 h. 
Ogłoszenie to prawdopodobnie tylko jedyny raz się 
pojawia, poleca się przeto zamówienia natychmiast 
poczynić, bo każdego roku wiele zamówień, przesy

łanych za DÓźno, załatwiać nie możemy.
D o każdej w ysyłk i, o  ile  zam ów ien ia  otrzym uje 
przed  1o, grudn ia , d od a je  ja k o  prem ię gw iazd 
kow ą śliczny podarunek zu pe łn ie  bezpłatn ie. 

W artość w  stosunku w ie lkośc i zam ów ien ia .
—  W yłą czna  w ysy łka  za za liczką , ja k  d łu g o  zapas s tarczy, p rz e z  —

c i  mimm  u m  B u d  ix z? h i s e m u .
(Firma chrześcijańska). 4016

2---TTI TB  ~ "W . BEBBBBBHMBBBBaBBHBB

M ć ! Ssiisaspa 1912
D. R. G. M. Nr. 526.081

IN z o w a a i t
w niespotykanych dotąd rodzajach. Każde powinszo
wanie jest szlagierem pełnym senzacyi i him oru. Ka
żda, choćby najmniejsza przesyłka, jesl dobrze sorto
wana, każda karta w kopercie. —  T y lk o  my m am y 
w yłączną sp rzedaż, zastępcy w szędzie  poszukiw ani. 

10 oryginalnych kort za uprz. nadesłaniem K 0'75 
25 K !■—
5C „ „ K 1-75

10o „ „ K 3 -
Za powziątkiem o 40 h. drożej. —  Znaczki pocztowe 

wszystkich krajów przyjmujemy iako gotówkę. 
H ab igh orst & C o  Bochum  w  W Skrytka pocztów  a 
1 4 9 . _______________________ £!t03
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W SANOKU
w yK onyw a

a ) W  DZIALE WAGONOWYM:
Wagony osobowe i towarowe wszelkich typów dla kolei 
normalno- i wąskotorowych. Specyalne wagony kolejo
we do przewozu mięsa, piwa ltp Cysterny do przewozu 
nafty, spirytusu, teru, kwasów ifp. Wozy dla tramwai 
elektrycznych i konnych. Wózki dla kolejek polcwych, 
leśnych, górniczych, do przewozu szutru, ziemi, bura

ków, drzewa i płodów górniczych.
b» W  DZIALE MASZYNOWYM:

Narzędzia wiertnicze: kompletne rygi, świdry, nożyce, 
obciążniki, sztangi ratunkowe, końce do sztang itd. Ma
szyny parowe do różnych celów. Pompy wszelkich sy
stemów do wody, ropy, solanki itp. Kompletne urządzenia 
gorzelń, browarów i rafinery: spirytusu, aparaty ciągłe i 
peryodyczne, Aparaty do pasteryzowania piwa we flasz
kach. Transmisyfc kompletne dla tartaków, młynów itp. 
Sikawki najnowszego systemu dla miaot i gmiń wiej
skich. Kotły parowa wszystkich typów. Kotły lokomobi- 
lowe do celów wiertniczych. Zbiorniki na ropę, wodę, 
spirytus, benzynę itp. b iorr;ki na gaz (gazometry), 
czyszczalniki, retorty i inne aparaty dla gazowni. Mosty 
żelazne. Ko.łstrukoye żelazne dacliów, hale targcwc, 
schody żelazne, baraki, obrotnice. Odlewy żelazne do 
wagi 5000 kg Armatury paleniskowe, ruszty, walce dro
gowe, koła pa&owc, zamachowe i zębate, slupy latar- 
niane, ramy do oki- n itp. Pogłębiarki suche i pływają
ce (bagry). Żurawie parowe i ręczne wszelkich typów. 
Rury żelazne, lane, mufowe, gazowe i wodociągowe o-

raz wszelkie sztuki fasonowe. 3339

KARCZOWNIKI patentowane systemu Prof Malsburga.

s Un ’S1m m
s p r z e d a ż  6 W I A Z 3 K 0 W A

i ^ s s M % < 3 L a 5 e t

SKLEP TOWARZYSTW 
POMOCY PRZEMYSŁOWEJ

Lw ów , ul. P ań sk a  11

przeż cały grudzień !

Pofaźis Wystawy sprzedaż zabawek wełnia
nych) wykonanych po raz pierwszy w kraju.

| W o ln e  m i e s z k a n ia

Jabłonowskich 36. Dwa po- p rzy jm u je  propozyeye w ka 
kojr, kuchnia, z zupełnym '  żaei formie —  od 

komfortem do wynajęcia. 5717

Sklep w centrum mia- 
sta tanie da wyna-: 

jącia. Wiadomość w' 
Aam. „Gazety Wieczór-, 
ne j\ <Y) i

chcących mieć od gotówki 50; 
procent. Saryusz, Muska o, 
drzw i 3. 5725

K u p n o  1 sp r ićb d a ż  |

liczeń/.szkoły przemyski :
* *  wei poszukuje wieczorne
go zajęcia biurowego do do
mu. Znoszenia do Redakcyi 
„Gazety Wieczornej" pfcd .Ja
rosław'. 57C5

m m
Jest dowodnie r 
Tłygier-jjsna 1

P *łr. a 8 w s rsr* ayaj
W :z » d z i e  do n s h y c iś .j 
C e n n i k i  d a r m o . ; *  
w y s y ł a  j u r

u,.-?1’)*:*. SunVy \ł iscenli * (.r,.
Prał er-' a

l tlra:se57

NA ŚWIĘTA I
Jabłka deserowe w 5 ldgr. 
koszykach po li. 2.50 wysyłaj 
Ogród Babin n. Łomnicą.1 Tej 
same w większych ilościach,1 
po 40 hal. za Mgr, 57 ml

p  anino, przepyszne tony,, 
** piękny modę1 zugianicznyj 
■sprzedaję — do muszę! Ru
ska 3. 5720

%iana prasowanego 600! 
"  cet. met. ma do sprzeda-! 
p.ia folwark Lipowce IziankłJ 
;powiat Praemyślański. 531%,

II jg h jn r tw m jt

ST E H 0G R £?!l
n a i K t e ł  “ ś s s ;

, wyucza szybko s dokładnie ru-i 
fynowana nauczycielka we 
.wowie. ul. Chmielowskiego 

19. parter prawy. 5244

JEDYNA W  KRAJU

gazowycn, gazulinowych i naftow ych
WF, LW OW IE

l i i.  M  i H J t i m Ł l f f l  1 1 H
Telefon Nr. 17.60

poleca swoje wyroby nowszych .sy
stemów, nie ustępujące aosolutnie 
pod względem dobroci tego rodzaju 

wyrobom zagranicznym. 
Większym konsumentom i gmi
nom wysyła się próbki darmo 

i oplatnie. 5318

OB WMV MHMJil I OHM
PIOTRA “ MILEWICZA 1 SE!

w  R Z E S Z O W I E  3 ;02
wykonuje rury betonowe, krawężniki, płvty betono
we chodnikowe, płyty cementowe na posadzki, mu
szle pod rynny, żłoby dla koni, dachówki rombowe 
własnego patentu etc. — Ceny bardzo przystępne.

m
Odjazd. Dworzec główmy. Przy

Kino |;,ókM>opol. iwiees. noc

o*40 2'4ó;: o-Oo • Kraków t>-5ó:- i -30* A 5-40 j 9-50
8*5 2*05 7-0-V' 12‘oy- Kraków 7-25 100Ó 1-10- s-ż;

— — — / oO — Kraków — 2-uO_ _ 3-45 ... .. _ Rzeszów — — MO -
7-25M— s-to - — Mszana _ — — __

G*10 10*35 «16 * 8-10 11*15 Podtutłloczyska 7'29 I I -30 2-15' u’00 'M o
— 2-27 - — .. Krasne' — io-4Sr 1-50 10-10 —

r-T- — 2'-'k'i __
'

— Krasne * — — ' - __
GiO 0'.fKvś‘w —O —— 11-— Czernlowce 8vó _ 1 *55f __ 9-:Ą

9*07 2*50f-: Czerniowce 5‘15 — O 0^ 6'204 12*05'
* 3*05 --- — Stanisławów 7-40 10-25 — —
-

■ 6-2S — Kołomyja — ■ .-•4-5 —
6*00 7-36 I--ł5 G\50 11*25 Stryj 7-28 111 -40 4-25 b-45 11-03
7'20 10-02B 1 13 6*5u — ł.awoczue 7-2S —. 4-25 ,10-198 L 1 ’j0
7*30 10-G2B 1-45 6*50 111-25 Pustomyiy 7-28 j 11-40 4-25 6-45 10£/>n
6'oS 9-05 ' 3-o0 _ 10*56 SuruDor 7-50 '>55 2-lOe 8-30 __
6*53 9'03 2-40D . 3-50 10*56 Lubień 7'50 9-53 1-40 9-00 J8-43D
6'5S 9-05 __ 3-50 — Sianki _ 0-55 1-40 9-00 —

■ 7*55 2-21 S4 3 11-35E Rawa ruska 7-10 — 1-25 7-57
7<35 l— 2;21 _ Bełżec —V— 1-25 7-57
7 * i

■ °"1 i S-O) — Sókal / *10 1-25 7-Ó7
G-02 16*051*' 12-30IT 4-211. 8-35A Brzucliowice 7'0j 8-32F 1-26 o-18i' 9 '33 \

7-22* — 2-85G; 6-31F — Brzucho wice 7-33 1P05F 7-45 L _
7-35 .. 2-35 7-49 11-30H Brzuchowi ce . .. ż-TSG S-0D ! _
8-40 1-2GC 3‘05J 6 CO Janów 8-15 H U 4-S0 , 9-23J 10-jOC
8-4Ó .— ~ j-45 Jaworów 81 i 4-2. i — _
-- .— Si‘55 4'53 — Podhajce 1 

Winitiki
■— 11-10 10’ŻU _

5-55 — „ 4-53 ■ — — 11-15 10*20 12-16K
7 '55 — 5-20 — Stojanów — 10-oi ‘ 6-3/1

P  o d t e m e z e .

6'2o 10*55 9-01 11*20 Podwołciczyska 7-01 l f i L 1-3W* i 5'iO 10-i-d'_ — — — — . Pćdwołoczysku 2'00
— *>‘42 — — Krasne _ — -- lOTd

6-09 3*07 5-15 — Podhajce 10-49 — I 6-29 : o-o 1
i/09 — 1*21 i i  15 jlOMOK Ułiniki 7-2c 10-54 6-24 1 9-57
8-12 _ _ 5-38 — Stojanów 9-42 6 'i ! : —

Ł y c g a k ó w .

6-28 — — 5-36 __ Podhajce _ 10*31 6'?i i 9-4 i
6'28 1-40 5-36 10-Ó9K Winniki 7-OS ;q-:h u' U : 9-41

i pociąg pospieszny. +  na razie nie kurenie. A od l/6 do 31/8. V> od i 6/6 do
8/9 w niedziele i ścięta. C od 5 o do 8/9 w niedziele i swieta. U od l2/ó do
8/9 w niedziele i święta, t, tylko w niedziele. l-' od J/o do 3I/S codziennie.
( cd 7, 5 do 31/5 w niedziele i święta, od 1/6 do 80/9 codzienie. H od 1/8 

dc. L oddo 31/8 w niedziele i świeha J od 1, 5 do ?'.0/9. K w sobotę ' niedzi
1/5 do 15/9 codziennie. Ai od 15/6 do 30/9 codz.ennle.

Pociąg pospieszny odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 2*16 po południu
do Podwoloczysk; oalftźdżi z peronu, ‘2 senody 11.

Pociąg osobowy, odjeżdżający ze l.wowa o godzinie -'50 po południu
do Krasnego, odjeżdża z peronu położonego tuz za halą na wschód, wejścia
przez schody IV, peron 4.

Pociąg osobowy, odjeżdżający ae Lwowa o godz.me 2'oa po południu
co DrzuchoWic, odjeżdża z peronu 3, schody m. 2013

rano f e f  IpopoL w i e c ?  noc
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